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Drukowane jako rękopis dla członków.

Szesnasty Zjazd Związkowy Prezydentek i Delegatek 
Sodalicji Pań Wiejskich w Międzyrzecu.

Szesnasty  ZjazVll Zw iązkow y zgrom adził 
nas  w gaśćinnym  slomiu Hv. Potockich  w Mię­
dzyrzecu. IM-zybył M odiej M oj Zw iązku, O. R o ­
stw orow ski,  o na z Pairiyr: p rezy d en tk a  sodalicji  
blalaezow.skie,, p. M ąria  1 imtótbaeka, prez.ęsod. 
w Brzozie kar. W an d a  H eydlow a, de lega tka  
sod. bydgoskiej lir. .Nniela U m iń sk a .  prą*, sod. 
j a ro s ła w s k ie j  Ks. Zofia C zar to ryska ,  prez. sod. 
kaliskiej lu-. M ar ia  Kwileeka, prez. sod- k r a ­
kowskiej p. Anielki Staikow i( yska, prez. sod. 
kieleckiej lir. tLalppa Morsdinfpwa, prez. sod. 
ku jaw sk ie j  p. ..laria ICretkowska, prez. sod. lu ­
belskiej |>. m lo n in a  Ci u lwowska, prez. Siod. Iwo- 
wiskkfj lir. Jó ze fa  S ta rzyńska ,  prez. istni, łęćzyc- 
k i i ci P- M aria  Łoskowslka, delegalka sod. olku- 
sko-mieehowśkuij p. M arin  I)ąbrow.ska, prez. 
sod. poznańskie j p. T ek la  P o lw orow ska ,  prez. 
sod. radoinskowski-ęj p. K a ta rz y n a  Wiełowiey- 
ska, prez. w d .  .sandomierskiej p . J a n i n a  Łfein- 
p ieka, dełegatika sod. sanockie j j». M ar ia  W y ­
socka, prez. sod. ta rnow sk ie j  p. M aria  Nlaro- 
wieyska., prez,. sod. warszaw .'klej p. M. TT-ąc- 
kiewi.-zowa, fjraR sod zamojskiej p. M aria  Ko- 
werska, oraz p. Zofia W łódkowa prezy tlen tk a  
iw iązku.

Zjazd dal nam  w-szy.stkim uczestniczkom 
bardzo wiide. Rozpal ryw a ly sn n  pracę  sodali 
cy jną  od jej podstaw , rozw ażając  najpierw  za­
dan ia  nasz \c li  sodalicji,  ich ndi-ębność w&ća-

łokszta le ie  p ra cy  ka to lick ie j ,  zarów no o rg a n i­
zacyjną, jak  ideową, tak  epfeeyficzmi d la  soda­
licji wiejski di. N astęp n ie  om aw iałyśm y rolę 
pre-zwlemtki, oraz w a ru n k i  pow odzen ia  zebrań  
sodalicyjnycli i propagn-ndę na rzecz nas-zyeh 
sodalicji. O s ta tn i  dzień poświęciłyśmy naszym  
zadaniom społecznym. I! udo w a leśm y  się, s łu ­
chając  spraw ozdali ,  wywiozłyśmy podniesienie ' 
duclm, o rholę  i zapał do" podejmow ania  n o ­
wych p rac  i wysilkówKoraz wiele cennych r a d  
i wskazówek. D ysku tow ałyśm y  nie ty lko  po 
poszczególnych re fe ra tach ,  ale cały dzień, n a ­
wet w p rz e rw a ch  między zebran iam i myśl n ie­
u s tan n ie  zujęfa była p o ru szan y m i tem a tam i 
i wszystkie nasze rozmowy do n ich  s-ię o d n o ­
siły.

Bo jak iż  ogrom ny ją$.t zakres naszych 
obowiązków i ziadań, poprzez, obowiązki woL 
bee rodziny, wobec domowników, aż do o bo­
wiązków' społecznych i cha ry  t a ty  wmych. N ie ­
ła tw o  je w ypełniać , g dy  unosimy jiraeow&ć 
w atmo.-uerze d la  ziemiaJifetwa, d ia  dwjjp-u nie- 
życ'ziliwrej. Tldtież wobec ogromniej ilości p rac  
zewmętrznych, odiczuwamy bardzie j  jeszcze niż 
zwykło po trzebę  skup ien ia ,  odsuwmnia si-ą cza­
sem od zgiełku św ia ta ,  by zaczerpnąć  lB w ych  
sil. Ma mim w ty m  być pomocną sodalicja. T u  
m am y czerpać, utrwadaó,- pogłębiać, ro zw ijać  
się uuehowo, a także pogłębiać i rozwijać się
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umysłowo, poznaw ać coraz  lepiej nasze zad a ­
nia. i. (poznawać zasady  katolickie , w edług  któ- 
rydh te zadania  m am y w .konyw ać , E t ipami 
i szczeblami naszego rozwoju i postępu m ają 
być z/jtuSuiia k w a r ta ln e ,  nie tylko reko lekcje  
zam knięte , k tóre  oczyw im ie każda soda liska 
sum iennie  p o w in n a  CO roku odprawie. s t ą d  
o g rom na  ważność tych żebra,i o raz odpow ie- 
działność za tak ie  ich przygotow anie, by d a ­
wał,) j a k  najwięcej pod względem duchow ym  
i umysłowym.

Z e b r a n i u  d o b r z e  p r z y g c i k o w a n e  l a j d a  z a w ­

s z e  ] > o c i ą g a i y .  W t e d y  p a n i e  z n a j d a  z a w s z e  c z a s  

i o c h o t ę  i  m o ż n o ś ć  p r z y j e c h a n i a .  W t e d y  r ó w  

n i e ż  n d < ^ ' l i ęd z , i e , m y  s i ę  u s k a r ż a ć  n a  b r a k  a s p i ­

r a n t  e k ,  ł m  s o d a l i r j a  k t ó i  a  p r a c u j e ,  c h ę t n i e  s i ę  

z j e ż d ż a ,  k t ó r e j  z e b r a n i a  s ą  i n t e r ń s u  j ą c e ,  s z e r z y  

n u j l i i e p s z ą .  p r o p a g a n d ę  s a m S l d ł n  s i e b i e .  A  v n a -  

z e j  p r a c y B f c c c t ó i  n i e  t y l k o  o  d - o b r o  d u s ż ,  c h o ć  

o n o  j j ^ ^ y w i l ś c i ę  j e s t  z a w i s a e '  n a  p i e r w s z y m  

m i e j s c u .  C h o d z i  t a k ż e  o  p r z e n i k a n i e  c o r a z  i n -  

( o n s y w m i e j s z e  i d e a ł ó w  p e ł n e g o  ż y c i a  k a t o l i e - '  

k i e g o  w e / v w  s  z v s ' t  k  i e  d w o r y ,  e h o d / i  0  t o ,  

I r ,  s o d a i i i j e  ( b y t y ,  j a k  p i ę k n i e  p o w i e d z i a ł  O .  

M o d e r a t o r ,  d u s z ą  w s z y s t k i c h  o r g a n i z a c j i  

z i e m i a ń s k i c h ?  t o  j e s t  b o w i e m  j e d n o  z  z a d a ń  

a p o s t o l s k i c h  „ s o d a l i c p  P a n  W i e j s k i c h .

Ntas.zynr p rag n ien io m  i postanow ieniom  d a ­
łyśmy wyraz, w n as tęp u ją cy m  rezolucjach, k tó ­
re udhwiailiłly.śmy ula. zńkońćżi&nie Z jazd u :

Z j a z d  Z w i ą z k o w y  p r e z y d e n t e k  s o d a l i r j i  p a n  

w ii j :  k i c h  o d b y ł y  w  d n i a c h  o d  110— 112 m a j u  

1 9 8 9  r .  w  M i ę d z y r z e c u  p r z e d e  w s z y s t k i m  

s i w u u - d z a  z  r a d o ś c i ą  i w d z i e l n o ś c i ą  d l a  I i o g n  

o r a , z  A l a t k i  N a j ś w ń ę t s z e j ,  t & H , , ż y c i e  d m - h o w e  

i o r g a n i z a c y j n e  s o d a l i r j i  z w i ą z k o w y c h  o g ó l n i e  

m ó w i ą c  ' b y n a j m n i e j  n i e  fedatbn. ie,  ńi(* o w s z e m  

r o z w i j a  s i ę  c o r a z  b a r d z i e j .  Z a  w s z y s t k i e  w  t y m  

k i e r u n k u  p o d j ę t e  w y s i ł k i  i  o f i a r y  z e b r a n e  p r e -  

z \  d e n t k i  s e r d b e z n i e  d z ł  ę k n  j f ą f f t a k  c a ł y m  s o d a -  

l i c j o m ,  j a k  zwda-SZiOza i c h  w y d z i a ł o m  i g o r ą c o  

p r o s z ą  B o g a  o  d. ał i szie b l o j g o s ł a  w i e i i i f c t w o .

A ż e b y  t e n ,  d o b r y  s t a n  s o d a l i c j i  z w i ą z k o ­

w y c h  n i e  t y l k o  n i e  d o z n a ł  u s z c z e r b k u ,  a l e  p o ­

t ę g o w a ł  S i ę  c o r a z  btu%kżi!8 j ,  Z j a ż d  d a j e  Siódmi i- 

e j o m  n a s t ę p u j ą c e  z a l e c e n i a  :

1 . C h o c i a ż  b a r d z o  w a ż n ą  j e s t  d z i a ł a l n o ś ć  

z e w n ę t r z n a .  C z y  l o  w  o g ó l n i k  k o ś c i e l n y c h  c z y  

w  i S o d n l i c y j n y c h  p r a c a c h ,  n a j w  i ę k s z . y  n a c i s k  

k ł a ś ć  . z a w s z e  n a l e ż y  a a  w e w n ę t r z n e  w y r o b i e n i e  

c  / 1 o  a  k  ó  w , z  w  ł  a  s  z  Cż a  a  o  w  o  ■- w  s  t  ą p  u  jśw ■ y  i • 11.

2. W tym Celu trzeba żądać, by każda so- 
da liska ,  poza w ypadkiem  Z'ii,pełnej n iem ożno­
ści, 'OdmniY iła Sio miku rekolekcje  zamknięte , 
i u trzym yw ał z rekolekcji odp raw ionych  do­
k ład n ą  ewidencję.

3. U czestn ic tw o  w zebran iach  ogó lnych  j)0- 
w inno podlegać ścisłej kon tro li ,  z żądaniem  
uprzedniego  uwja-awitilli^ ieni 1 się w ra z ie  n ie­
możności przybyciu. Do rekolekcji i zeb rań  
m ożna zastosow ać własnopęezne podpisyw anie 
się n a  liście obecności.

4. Aależyy prow adzić  dok ładne  sp ra w o zd a ­
n ia  z prai- sekcji i innych, do p ro w ad za jąc  re ­
zu l ta ty  do ścisły c£h o  ile być może cyfr.

5. W ydzia ły  sodaM-cyjne pow inny  się po ­
czuwać do rzeczywistej w spó łpracy  z p rezy ­
d en tk ą  i do współ odpowiedział n ośc i za rozwój 
sada iicy jnego  życia.

0. Z eb ran ia  ogólne o  iłe być może należy 
rozpoczynać w w ilię  wieczorem, a  p rzy g o to ­
w ać je  tak ,  by treść  n as tęp n eg o  zeb ran ia  by ła  
w ogólnych za rysach  omówiona na zebraniu 
poprzednim., z możliwym uwzględnieniem  ży 
ezcui, jak ie  by w t < j mierze większose zebranych 
p a ń  objawiła.

7. S ta ra ć  się należy o p racach  i zam ierze­
niach  n asz y m  in form ow ać Knjełostojniej&jKych 
ks. kśJBiśkiiipów diecezjalnych, trzymając. siif" 
we w szystk im  nńjlśoilśloj ich wisJcnzówek, ziwla- 
sacza. 00, d o  chętnej piticy w A kcji  Ka tol ickiej.

S. Aaieży  dftżyć do zak ład an ia  g ru p  soda- 
ligyjnych, tam  gdzie do tąd  soilałirje nie is tn ie ­
ją, posliigując. się w tym  cblu pom ocą p ań  na 
nizyciefek soda lisek, w wielu miejsoow-ośeiach 
kraju. rozprószonych. O d os ta rczan ie  prezy 
dentkom  wykazu ow.ych sodaliśek nauczyme- 
łek p o s ta r a  się, se k re ta r ia t  związku.

9. T ereny  gdzie is tn ie ją  sodalicjr wiejskie, 
pow inny otaczać szczególną opieką sod-aUcIje 
sąsiednie, l*y szukać wszelkich sposobów do -za 
łożenia i tam sodalikJji, k tórym i trzeba się s t a ­
rać  objąć cala BoMcę.

10. Aależy koniecznie zachowywać ścisły 
k o n ta k t  ze ;społe(fzefiS>twem, wśród klóregoOfet- 
nieją. sodalicy jne  dwmry, to  jest, ze w sia ł  m ia ­
stam i sw ego re jonu , aby  przez pracę re lig ijną ,  
społeczną., ośw iatow ą, C hary ta tyw ną coraz sil­
niej wiazuć sio ze sw wm podłożem i ś rodow i­
skiem.

Do smtaM-ji zwłaszcza tych, k tó re  walczą 
z większymi trudiiiośc.iiami, będą od czasu do- 
czasu p rz ,  jeżdżąc w odwiedziny iune prezy-



Nr 3

dienrki. delegowanie prziĆR, wydżiał cen tra lny ,  
ozy (w z re fe ra tam i,  czy leż ze słowem zarJiąH. 
Dlatągo to | i-zypcohimt się zalecenie, żeby 1 d a ­
cie każdego zeibrania ogólnego i każdych soda- 
lieyjnych rekutćikoji uw iadam iana  była zawcza­
su pręzydeiiika Związku.

NTa końcowym posiedzeniu wyrażałyśm y go­
rą cą  wdzięczność ilSia In. Zofii Botockiej, k tó ­
ra. nas  lak  o f ia rn ie  przyjęta i ohoczyla tak  mi- 

i i Hoż i a tm osfera  gościnności, że wszystko
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nam pom agało do skąp ien ia  i swobodnego p ro ­
w adzenia  obrad. To też K-zrzególInife gorąco p o ­
biegły m od litw y  musze w kitka d n i  później do 
lago domu, tak  ciężko dolkniąieg-o s t r a s z n ą  ka- 
(a.sd-ofą lotnicza.

Pozjeżdżałyśm y się pod wrażeniem, że we­
d ług  slow- re fe ra tu  p. T Botworowskiej „zjazd 
łałvi liLożna uwmżac za ju-zy s tan ,  gd/m1 czerpie- 
my dużo, la-dunąc nasze ak u m u la to ry  duchow e 
na cały rok  p racy 11.

D W  Ó R M A P I !

Sodalicja Wiejska w całokształcie pracy katolickiej.
W ś r ó d  j-óżnyi li o b o w ią z k ó w  r o d z i n n y c h ,  g o ­

s p o d a r c z y c h ,  o r g a  n iz a c y  jnyą-h, s p o łe c z n y c h ,  k a -  
t o l i d k ic h ,  ż y c ig  u k ł a d a  n a m  s ię  d z i s i a j  n i e r a z  
froA hę j a k  b i e g  m a r a t o ń s k i  i s t a j e m y  w o b e c  
t a k t u  n ii1 l y l k o  z m ę c z e n ia  f i z y c z n e g o ,  a l e  00 
g o r s z a ,  -o d c z u w a m y  p e w n e  w y c ż e r p a n j e  'u m y ­
s ło w e  i d u ch o w a ć  -w ite tw orzone c i ą g ł y m  d a w a ­
niem, ze s ie b ie .  1 d l a t e g o  Z j a z d  luib z e b r a n i a  
S iw ła ł i c y jn e  u w a ż a ć  m u s i m y  za i s t n e  biłogoisła- 
wdćń&fwo Iloże, g d y ż  s ą  to  he ' r z a d k ie  p r z y ­
s t a n k i  ż y c io w e ,  g d z i e  w  s w o i m  gronfilS ji in  p l a t ­
f o r m i e  lyc li  s a m y c h  p r a w  i ty c h  s a m y c h  dbp.- 
w ią z k ć w  /ń c i i i i a ń sk to h ,  w ś w ie t l e  ty m i  s a m y c h ,  
d o b r o w o l n i e  z ło ż o n y c h  p r z y r z e c z e ń  s o d a l ie y j -  
n.ych, p rzcm iyśb ió  m o ż e m y  w s z e lk i e  z a g a d n i e -  
a i a .  z a s l a n o w i ć  s ię  n a d  n im i ,  o d e b r a ć  w s k a ­
z ó w k i ,  j e d n y m  słow-em, g d z i e  n ie  d a w a ć ,  a i e  
h r a ć  możymiy i ł a d o w a ć  m isze  a k u m u l a t o r y  
d u c h o w e  i u m y s ł o w e  n a  d a l s z e ,  n o w e ,  c z e k a j ą ­
ce  n a s  ( r u d y  i p r a c e .

T h ,  n a s z e g o  d z i s ie j s z e g o  ż y c ia ,  t o  n ie p o k ó j  
i z m ie n n o ś ć ,  -nie t y l k o  w  p o l i t y c z n y m  z m a g a ­
n iu  s ię  n a r o d ó w ,  n ie  t y l k o  w g r o z i e  w o jn y .  
P o w s i n j a c ę  w c ią ż  n o w e  k o n c e p c je ,  n o w e  to p ­
cie, n o w i1 h a s ł a ,  n o w e  ta rc ie .  w (oj w ie lk ie j  sk a -  

k t ó r e j  s ię  o b r a c a m y  m ię d z y  p rze ss ta rz a -
l.\ m k o n s e r w a t y z m e m  -a! k r a ń c o w y m  r a d y k a l i z ­
m e m , w y w o ł a j ą  w y m a g a j ą c ą  s ię  l a l ę  n a n d ę l i l o ­
ści l u d z k ic h ,  p r z e l e w a j ą c ą  s ię  w e  w ^ izys ik ich  
i - i r m a c h  ży c ia ,  w y i w a r z a j ą c a  u z i w n y  n ie p o k ó j ,  
l e r m e n t ,  n ie p e w n o ś ć ,  żn iie t i irośP , w sży .s t .k p ^ ra ­
ze m  w z ią w s z y ,  e l e m e n ty ’ n i e s ł y c h a n i e  u t r u d ­
n i a j ą c e  rzeczow e1 i s p o k o j n e  d z i a ł a n i e .

Bardziej niż 'kiedykolwiek czujemy nieod- 
zowmość pracy kato lickiej k o n s tn ik t  \ w nej 
i udziału  w niej wszystkich ludzi dobrej woli 
i hardziej niż kiedykolwiek tęsknim y wśród 
niepokojów umysłu za owym pokojem, klórego 
•s"  hit dać ule '.może, w nerwowej sza rpan in ie  
życia zewnętrznego za źródłem rów now ag1 we- 
wuię-lrzn.ej, vfi-zmienności haseł za s tałością  w ie­
rzeń, w’ niepewni ości ju tra  —  za pewnoś. hi ce­
lu ostatecznego.

J oto leży przed nam i t a  wielka niwa prae,y 
k a to Kckic |,  wołająca o robot aików, i ro zg ląd a­

my mc ix* niej, szuka jąc  w- niei naszego m iej­
sca. O rganizac ji  móc przed nam i, a k ażd a  
w (‘komunii Bożej p rzew idz iana ,  każda p o ­
trzebna, gdy A każda za rad za  m nej  po trzeb ie  
Kościoła., p łu jm u jąceg o  w swej w-szechsitron- 
ności wszelkie p o s tu la ty  kalolickie.

Na apel hipiskopatu , wzywający1 nas św iec ­
kich- w szeregi pracowników1 kato lick ich , g r u ­
p a ,  k tó rą  my dziś rep rezen tu jem y  juko SocŁa- 
liśki-ziemian.vł, oiłpowuadu wećlło5kłt, niożności 
talentów', od Boga oferzymanydh, wmrnnków 
życiuwyeh, w pe łn y m  zrozum ieniu  pow agi 
ehwiM, i jiprW) u p rz y ta m n ia  sobig, że nie wol­
no do tej .pracy1 przystępów’ać po d y le tan ck a ,  
bęz przygotow ania. Bo o ile w m s z y l i  poczy­
nan iach  osobistych odpowiedzialność ogran i 
Cza się do mniejsszógo lmh większego zakresu  
naszej rodziny  i w a rsz ta tu ,  o A l e  w dziedzinie 
liracy ogólno-kaholitkiej, w k tó re j  jako in te ­
ligencja caąsto k ierow nicze Stanowiska za jm u­
jemy, odpowń-ędzialn.ość la rozciąga sio im d a ­
leko szerszy teren i ciąży na nas"tym hardziej,  
że im puls i l io r i inek  n ad a w an y  przez n as  mieć 
może. n ieobliczalne wyprosi konsekwencje.

Z n an a  nam  p u b licY slta  katolicku j i  Zofia  
S tarów  h vska-.\lorstinow a napisała  - ,,że n ie  to 
co człow iek zdziałał jest m ijw iększ \m  jego dzie­
łu;-., i —  ale to czym b y ł ; i na odw rót to, czym 
rzho\ ek byl, jest, najdonioślejszy.m, naibar-  
oz.ej ldoprzeniija jącym  jogo -Cz;yiiem‘;. W y b i t a  
z tych słów, że od naszej .siiruidim  d W if f lŁ j  
i um ysłow ji  jako jej odblask n ie jako  ^ / p ł y ­
nąć dopiero  może .pow inna cała.'nas/m "dzia­
łał ność i jpraca.

I w' ty.m diiikii, k tó r s l  mas -ogarnia, czy aby 
podołamy, _ w poczuciu odpowiedzia lności za 
Ooj.iow iednią podlsiawę wobOc żymia dzisiejsze­
go gdzież  o pomoc się zwuóeimy? I oto tu zary- 
sowywuje się ta  ogrom na, najw ażn ie jsza  ro ia  
Śodalicji, k tó re j  % roziirysłem do tąd  nie w ym ie­
n ia łam , chcąc uw ypuklić  ód razu jej fu n d a ­
m en ta ln e  znaczenie w e w sz-elkiej p rac- kalolic- 
Kioj, jej ivj]ę wodza duchowego. P ie c h  namfcję 
nie w ydaje, że. je s t  to  ro la"  lal wm, rola jmc 
rzędna. Boza całą działalnością, duchowi) i a-
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pc*stolskfi, sam fakt zapewnienia obozowi ka- 
toiićktemu dcipityw a o^ób 'wewmiętrzine wyro­
bionych, ma decydujące znaczenie (Ma zwycię­
stwa! sprawą. To beż może dobrze bodzie p.rey- 
pomnieć tn sobie słowa Ojca św Jrłtfia  A l, 
wy ozecżjrne dn. SO marca 1980 r do Kon-grega- 
Cji Mariańskich, że „powinny być uważani-ja­
ko istotiii-e opatrznościowa) pomocnicze dla Ak­
cji Katolickiej1'.

C zytam y w P rzew odniku  Sudalii yjnyiii O. 
Rostw orow skiego: ,.że m y s ią  p rzew odn ią  So- 
dalicji  jeśt, by stw orzyć aposto łów  świeckich 
i rzucić Kii jako  w ierną  gw ard ię  ( 'hrystnPow ą 
na wszystkie pola wmlkPi w szystk ie  p o s te ru » 
ki, gdzśe»j5ię s łu ży  in teresom  K ró le s tw u  B oże­
no, że sodalic ja  p r a g n i e ' p rz y  Bóżej pomocy 
p row adzić nie do jak ie jś  m izernej, p ry m i ty w ­
nej cnoty , ale  do cno ty  praw d z iw ić 1 w ybitnej 
■ o ilfe Ibyć może, naw e t  do doskonałości ch rze ­
ścijańsk ie j ,  że g ru p o w ać  chce  tylkó' takicli  lu ­
dzi, którzybyr gotowi byli dążyrć w y trw a le  do 
większych rzeczy, bo ćtój C h ry s tu s a  d o p ro w a­
dzić może ty lko  ten, k to  Go m a we w łasnym  
sercu, a  w niajbożeństiwiig dó Najśw'. M ary i  P a n ­
ny czując bezm iar  sil duchow ych dla jednos tek  
i 'św iata , dli a' "Niej, z N ią  i przez N ią  wszystko 
poczynając" .

Z ta k  pozytyw nego postaw ien ia  swych wy­
m agań  d n c h o w y l i  i aposto lsk ich  od członków, 
w ym agań  e l i ta rn y ch ,  w yiasta .  ogrom ne, p m >  
<lnjąc8*znaczenie sodalicji w całoksz ta łc ie  ]>ra- 
cy katolickiej,

Bo gjozi nam jedno niebezpieczeńst w'0 : 
\v przeorganizowany m dziś społeczeństwie za­
kradło się dużo szablonu ru ty n y 1 powierz­
chownej. Niejednokrotnie pewien Tupet osobi- 
.sly, s wada czysto świedka, pewna Idaga naw et, 
czy zdolność operowmnia utarlymi frazesami 
zdobyły sobie prawo obywateisrwm wciskając 
sic nawet na platformę katolicką i wnosząc 
iam niepożądane elemmuy płytkości i zdawko- 
wości. W now opow stających jdaców kaeli, wy 
wydanych potrzebą eiiwili, praca z lSóńieczniOŚCi 
iuąc.i wciąż w s z e r z  wymaga, więc tym bar­
dziej równo w ażnika, kierującego ją, w g ł ą b .  
Takim równoważnikiem jest Sodalicja, która 
tym samym staje się kamieniem węgielnym 
wszelkiej Bożej sprawy.

P ro feso r  K a ro l  G órsk i na K o n g res ie  R o d z i­
ny w P o zn an iu  cy tow ał,  że M a r i ta in ,  pisząc 
o potrzebie oczyszczenia środków , k tó ry m i w ab  
( r/Ą katolicyą podzielił  je na środki doczesne 
b iedne i oogate, „m oyens rk-ues e t moyens pnu- 
vre,S“ . Środki bdgSfifc i o  pot&żne organizacji;, 
kom erny , k ap i ta ł ,  p r a s a ; środn i biedne, to 
słowo, m odlitw a, irmartwienie . N a ,g ro d k i  bo­
g a te  odpowied? ieć może p rzec iw n ik  ró w n ież  
środkam i bogatym i, bo  koncern  można zw al­
czyli koncernem , k ap i ta ł  k ap ita łem , alamia ś ro ­
dk i b iedne jeś l  bezmlny, b o  nicobei-ążone m a­
terią ,  p rzen ika ją  wAzędzie i z szeregów w ro ­

g i c h  w y r y w a j ą  i •zdobywają ,  dla.  s i e b ie  b o j o w ­
ników' .

W y d a je  mi się, że w tym 1-oży w łaśn ie  ów 
dynam izm  Sodalicji,  k tó ry  w zeświecczonym 
i zm ate r ia l izow anym  społeczeństwie p rz ew a­
la  zapory  dzie lące  od Boga, usaiwa cały balast 
ludzkich amibicji, m atusick , wryzwra.la energie, 
hndzi ta len ty ,  głosi zawsze nadrzędność bożej 
spraw i/, w yklucza jące j wszelkie ludzkie  uczu­
cia .konkurencji,  p rzyw raca  praw dziw ym  war- 
t,ościom należyte im m iejsce ,i  j-edne da je  tylko 
nwT d 'o rd re  na czasy dzisiejsze, im in ten sy w ­
niejsze życie na zew nątrz ,  tym in tensyw niej-  
sz-e, pełn ie jsze  być musi życie w ew nętrzne.

Tych kilka uw ag  .niało :nam jasn o  nprzy- 
fom nić ową fenidameutaiuą. role sodalicji  .juko 
szkol; życia. A  jaki udział p rz y p ad a  Sodal 
cjom W iejskim  w ca łoksz ta łc ie  p racy  ka to l ic ­
kiej? M ia rą  doniosłośc i i zasięgu  możliwości, 
leżących p rzed  'S odalic jam i W iejskim i niech 
liądzie faki,; ipodany"'przez s ta ty s ty k ę ,  że 70,% 
ludności w Pote-iife zam ieszkuje  n a  wsi. Jak żeż  
w ięc-ogrom ne perspek tyw ’v przed nam i, by  we­
d le  nakazów  Sodalicy jnych , w o rb i t  sw'ej apo- 
s totekiej działa lności w r ią g n ą iS  wszy.stkich 
i wsszystko, z kim i z czyni s tykam y się w n a ­
szych w a ru n k a c h  wiejskich. Ewmngeliezne 
„żniwo bieleje, ale  robolników mało", wynuiga 
zmobilizowania, wszelkich rezerw  ducha —  bo 
nie łudźmy' s i ę —  w ca łoksz ta łc ie  prac  kato l ic ­
kich wda Sodalic j i  M ie jsk ich  jest; o g ro m n ą  m o­
żliwością. szerokiego zasięgu wpływów, a. b a r  
dzo t ru d n a  z powrOdu jiozycji naszej ziemiań 
skiej, często zw alczanej, i za.seni w prost n ien a ­
widzonej, a silą f a k tu  zawsze widoczni j, i tvn 
różniącej się od roli in te ligencji  miejslkiej, k tó ­
ra może ukryć się \, masie. D wór na wsi nie 
może swej dz ia ła lnośc i  za la ic ;  oądzie zawsze 
widoczny w d o b ry m  luli złym i s tąd  p o w sta je  
d la  nas ciężką odpoy.wdzialnośrią. n ab rzm ia ły  
obowią-z.ek, by w ysunął się naprzód , nie tyle 
przez t ra d y c ję  i zasługi z przeszłości, k tó re  <11; 
nas być p o w in n o  raczej ob-owiąznjącą 'sjoiiściz- 
rią niż upow ażnieniem  do przy wilejów te ra ź ­
niejszych, lecz p rzez  swój wiasny' c iężar g a tu n ­
kow y, sjirawiedMwośi i i miłości. Zalewowi ten ­
dencyjnych  nieilięei odpowiedzieć rnuSlnn nie 
[lolemiką wy wodów, lecz w ym ow ą Faktów.

55’ chw ili obetnej,  gdy l a k  żyw io iow o i n ie­
raz k rańcow o  rady ka ln ie  odbywm się jirzebndo 
w a pojęć i us tro jów  społecznych, ro lą  śo d a l i  
Cji W iejsk ich  jest,  by zgodnie  z duchem  Ko 
ścioła wytężyć, swe w pływ y celem w p row adze­
n ia sp raw ied liw ego  i miłością chrześc ijańska 
owianego uinhipu w rozw iązan iu  tych nie da  
jących  'ąaę negować p rzem ian ,  k tó re  się od'by 
wiaiją. I  jeśli kto  uw ażn ie  czyi a „D w ór -Marii", 
to widzi c iąg łą  t ro sk ę  Z w iązku , aby w św ia ­
topoglądzie  dzisiejszymi, sprecyzować nasze s t a ­
nowisko. J a s n o  określa, je Czcigodny nasz  Mo­
d e ra to r  ()jC'ie> R ostw orow ski,  gdy obejm ując
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n a  n o w o  ki  e r o  w nictyy o Z w i ą z k u  w s k a z u j e  n a m  
w y t y c z n e  <»0Kła'li<-yjn,vi-h d ą ż e ń  i ż ą d a ń  i n a ­
w o ł u j e ,  by  \ i-o)>i«'- i u l r z y i m n  w z i e m m ń  
■Strtfiię n a l e ż y tą .  p o s t a w ą  d u c h o w ą  w o b ae  n i e ­
u n i k n i o n y c h  p r z e m i a n  s p o l e c z n y c b ,  u n ia lo  
i p o w a ż n i e  s p o g l ą d a j ą c  w oc z y  i d ą c y m  c z a s o m ,  
p r a c u j ą c  n a d  k r z e w i e n i e m  s ię  p r a w t t z i w e g o  
żyt i a  n a d p r z y r o d z o n e g o ,  k-tóro j agł  p o d p o r ą  
w  t r u d n o ś c i a c h ,  o b r o n ą  p r z e c i w  d e g e n e r a c j i  
du cha .  i diopcTniiicniiiim p r a w  dzi  vjfc#j k u l t u r y  , maj 
s u m i e n n i e j  p e ł n i ą c  p r z y  t o n  obow i ą z k i ,  z\, tą- 
z a u e  z, p o s i a d a n i e m  z i em i  i o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  
\¥'?tworz('ilfd^i o u p o w i e d n i c h  \v a r i in k ia v  żyi  io 
wycI i  d l a  t y c h ,  co n a  n ie j  p r a c u j ą " .

Z t y d i  s łó w  w y n i k a , źe S o d a l i c j c  W i y j s k i c  
w i z e cz y w is i  ość d n i a  dzi sie js-zego w n o s z ą  d u ­
ch i u a d p r z e r o d z o n e - g o  o r a z  e l em e n ty '  ł a d u  i p o ­
ko ju  W o l a n  t e j  r / jęczy wis t  ÓŚC i m a n n  swojo,  
p r a w a  i s w o j e  o b o w i ą z k i .  Co  do  p r a w ,  n ie  zaw 
szjO \\ n a s z e j  m o c y  l e ż y  ti/yi- k a n i e  i ch n  p e ł n i ,  
i d y s k u t o w a n i e  d z i ś  w n a s z y m  g r o n i e  o n i c h  
m u s i a ł o b y  o b r a c a ć  sic r a c z e j  w r a m a c h  t e o r i i ;  
G-o d o  o b o w i ą z k ó w ,  -5?toi p r z e d  m rm i  I w a r t k i  k o ­
n ie c z n o ś ć ,  a b y  j e  . sypełniHjrStuproceid owo ,  n i e  
t y l k o  w t e j  m y ś l i ,  ż-e w y t r a c a m y  t y m  b r o n  z r ą k  
n a m  n i e ż y c z l i w y c h ,  a l e  d l a t e g o ,  ż-e n ó b ł e s s e  
o b l i g e  n ie  t y l e  w n.ojąeiu s z l a c h e c t w a  k r v i .  
i le p r z e d e  w s z y s t k i m  ' s z l a c h e c t w a  d u c l m ,  d z i e ­
d z i c z o n e g o  p r z e z  w ie k i  od p r z o d k ó w ,  w  r y c e r ­
s k ie j  tsSkiiabie B o g a ro d z l i c y ,  z a w s z e  p r z o d u j ą ­
cyc h .  O b o w i ą z k ó w  t y c h  je,sit w ie le ,  h o  b y ć  So-  
d a b s k n ,  to  o b o w i ą z u j e - i  w y l i c z a ć  i ch  ni  i p p d o b  
aa.  C l m ę  t y l k o  p r z y p o m n i e ^ i - p o s o T i y  p o d e j ś c i a  
d o  n i e k t ó r y c h  zag a-d n ie ń  śc i ś l e  ł ą c z ą c y c h  s ię  
z dzt i s iojczym i p r ą d a m i ,  a l d ó r v c h  ] i rzemy s i e ­
n ią  d o m a g a  s i ę  od na.s p r z y n a l e ż n o ś ć -  d o  Wie. j -  
sn ie j  S o d a l ł c j i ,  g d y ż  n a  j e j  t e r e n i e  i w -orbicie 
j e j  d z i a ł a n i a  b u d u j e  s i ę  n o w y  u s t r ó j  wiejsJKi —  
d l a  n i e j e d n y c h  p o z o s t a j ą c y  t e o r i ą  od z i e l o n e g o  
s to l ik a .  T le n i  ż y c ia  r o d z i n n e g o ,  . s po ł ecznego ,  
w sz e lk i ,  j p r z e m i a n y  m y ś l o w e j ,  w y s i ł k u  w y ­
c h o w a w c z e g o  i k a ż d e j  p r a c y  j e s t  a t m o s f e r a ,  
w j a k i e j  s i ę  o b r a c a m y  .i k t ó r a  iflCi 11 r u je  el ioć 
niidziTuijGjzirdle, u l e  w szędz i e .  T o t e ż  a t m o s f e r a  
dw.oru ,  m a j ą c e g o  t ; , k  n i e s ł y c h a n i e  w a ż n e  ti  u 
d n e  d z i ś  z a d a n i e ,  w ię c e j  n i ż  k i e c ty k o l w i e k  w y -  
i n a g a  c z u j n e g o ,  c i ą g ł e g o  b a d a n i u  i o d n a w i a n i a ,  
h i c  t y l e  nroże n a m  gr o z i  w  c z a s a c h  óbecnywli  
w y r a ź n e  . s ip oga n i en i e  o b y c z a j ó w  . u s u w a n i e  
niew ygodnych  z a s a d  C h r y s t u s o w y c h ,  g d yż  eo 
do  z a s a d n i c z e g o  z la  o r i e n t u j e m y  s i ę  j a s n o ,  i le  
r a c z e j  z a c i e r a j ą c a  s ię  l i n i a  d e m a r k a i y j n a  m i ę ­
d z y  p o j ę c i a m i  z b r  j  dofbra,  o k t ó r a  co c h w i l a  
w a l c z y ć  t r zd ł i a ,  b o d ą c  n a  b a r w n o ś ć ,  h y  d l a  w y ­
g o d y  e z y  z n u ż e n i a  n i e  p o z w o l i ć  s o b ie  aa. n a  i 
mnie j tszy  w t y m  w z g l ę d z i e  k o m p r o m i s .  K aś c ie  
u c h y l e n i ?  gtg p r z e z  n a s  od l ini i  k a t e c h i z m o ­
w y c h  p r a w d ,  p o d w a ż a  w a r t o ś ć  ś w - a l - o p o g lą d u ,  
k t ó r y  r e p r e z e m u j e m y  i k t ó r y  w no s i ć  c h c h m y  
w społ-eczeftstwm.

1’oza lym  w a tm o s le rze  dw oru  czerpać mu 
simy nie ty lko odporność  na  zło, ,ale również

podnietę! i im im ls do ak tyw ności,  k tó re j  d o m a­
ga się to, co nas otacza. T>ziś napięcie  (rucho­
we mnisi być bardzo .silne, by odpowiedzieć p o ­
trzebom czaKii, a S ię g n ię t e  i u t rzy m an e  może 
być jedyide  przez pełny udział w żyćiu łaski 
naszych rodzin. 31 nużyć się milszą rekolekcje  
zam kn ię te  i zwyczaj częstej, o ile się da co­
dziennej K om unii św\. wzm agać się przez j®- 
g-łębic.iiiie wiedzy re lig ijnej  nasza kuli tira d u ­
chów,, S ta rczyć  mnisi nie tylko dla nas, łedz 
'także dla tych, k tó rych  ( (patrznoś-' pod nasz 
dach zsyła, a k tó rych  n ie  bópny się spoko,piie 
ule o tw arc ie  zetkną-- zbliżyć z myślą k a to l ic ­
ką, i życiem w ramy przy na/zań ,'Rożycli obję­
ły m. Morże (o będzie jedyna  okazja yv ich ży­
ciu, może jeszcze nil spo tka l i  na siwej drodze 
ducha  <'hrystmsowegO a .podświadomie czują 
jego b rak ,  ,,może m a ją  już  łydko resztki oporu  
do z.wttlczetria, a do tąd  Szukali rh rześc i jań s tw a  
tale szerokiego, by' .się w nim zmieścił wszelki 
ta isz  i w-sszelka w ygoda1', według- slow Ks. P ry ­
m asa  I Homla.

P ro s to ta  w po jm ow ani u .swego s to sunku  do 
Koga, pozbaw iona  wszelkiej em lazy  i ssjtpcz- 
n o ś c  u ła tw i w ciągan ie  "w p ra k ty k i  dotmowe 
służjby Hożej iycli, co w nim przebyw ają . W szy 
acy ci p rzygodni goście, k tó rzy  zawśt&e licznie 
z rac j i  gospodarczo-społecznych p rz e su w a ją  się 
pod naistzym dachem,, niiedli msrją sposobność 
p rzek o n an ia  się, że między naszym i w ie rzen ia ­
mi u czynami jes t  konsekw en tne  poNciązanie. 
M ożna być ra n o  na mszy- św., u Komin ni i ,św., 
])Caem rzeczowo i fachowo pracow ać ,  być an- 
cuuraait nowych p rąd ó w  'Społóczuyrh intelek- 
tmałnycli, w chw ilach  w y tch n ien ia  g rać  \vbi-id 
geki, u p ra w ia ć  sporty , taniezyć, baw ić  .sio w e­
soło; phzeci-eż p r a  widzi w ie po,jęta l-otigia musi 
p rzep ro w ad zać  n u r t  ch rześc ijańsk i n ie  -obok 
nas, ab* p rz e z  miś, musi być pozbaw iona bi- 
go terii  i n ie-oddalać  od życia,, ale je rozszerzać, 
pogłębiać, nadia.jtą-C l il i i  warto-ŚK-i. P rom ien iow ać 
w i e n ‘apo-sób .mogą. nasze dw ory  i spełn iać  swą 
misję apostolską,, a m am  wratamie, że więcej 
prze-z to  zrobić można, niż p rzypuszczam y.

k ie  jed n ą  chw ilą  trudni m.cśTowego, który 
nam może stón z oczu .spędza, będzie Iroską  
o pok ierow anie  dziś w ychow aniem  naszych 
dzieci tak , aby p o tra f i ły  s p ro s ta ć  zadaniom  te- 
i-aziii'*jszości. Żale, ’że ta  te raźn ie jszość  jest 
mmi ja k  by ia  za .nuszej młodości, by łyby  bez­
p ro d u k ty w n e .  Bóg, który ]:ianuje n ad  czasem  
w niej nam  żyć przeznaczyi,  a więa^-obarezy ] 
odipow iedzmln,ością za to, co w n ią  wniesiemy. 
Choc-raż ramy- ży-cia, na,szych dzieci będą mozr 
unie, 0*11(>ć i--h ta k  m-adnii* dziś zw ana ,,p rz e ­
strze li  życ iow a" będzie «-iaśnie,j>za, nie znaczy 
to, higj z niej n ie  było  odskoczni w pełnię  ży­
cia .duchowego,, um ysłow ego i zawodowego.

I s tn ie ją  w matdmatyc-e trzy  w ym iary  , o k tó ­
rych ju ż  p rzed tem  w spotn ina łam , a k tó re  i w  ży­
ciu obowiąz.uj;i, my czasem .stosowaliśmy zby t­
nio, „w szarz"  i ,,w zdłuż"  z k rzy w d ą  tego
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„\vglą>b“ . •te.śli tOKfz w yrów nam y, na pew no  
dzieciom dam.y um ie ję tność  -dostto-sow-ania sag 
do w arunków dzisiejszych, o p a r tą  nie n a  re- 
zygnaej bhoń .lożo, lecz n a  zrea lizow ania ,  spo­
tęg o w a n iu  i w yzyskan iu  tw-órCzych p ie rw ia s t ­
ków, itkwkpoyrdi w każdym  człowieka, a k tó re  
czasem z k r a k a  konieczności m e były  w yzyska­
ne, i powoli zamierały lab  m arn o w ały  się. 
V ąystem ie wychowawczym zatem -usunąć n a ­
leży pow mą dowol n*oiść, k tó ra  gto do tąd  (jerhowa- 
ła, -  zastąpić, j ą  m usi  celowość.

K o m p le tn e  i ukończone w iadom ości o b ra ­
nego zawodu, k tó re  pozwolą, na fachowe, wy­
kluczające wwzelki d y le iaa ty z m  kierow nic tw o  
warsz-tetem p ra cy  czy aa roli czy jak im kol- 
wiek oa  będzie i przez to b y t  zal>efzipi(e,czy;

-.wałcza a i-c -separatyzmu naszej młodzieży 
z iem iańskiej o raz  konieczność k o n ta k tu  z in n y ­
mi! środow iskam i dla poznan ia  myśli i p rąd ó w , 
n u r tu jąc y ch  w sipołeczćmist wic ;

poznan ie  realizm u życia, przez zetknięcie 
się i osob is tą  pom oc d la  nędzy i biedy, tęp ie­
nie zbytn ie j ła tw izn y  i wygody życia ;

w pojenie p rzem iną  ni,a, że ty lko na własne 
siły i dzielność liczyć należy —  a w reś,z‘ći'e 
i nade wszystko

spolę</o jv a nie in n i  ości <1 uch m oi/ęh , 
oto w ydaje  mi się kilka b ard zo  ważnych  p o d ­
s taw  do urobien ia  tsylweiki nowoczesnego czło­
wieka, k tó ry  w ziom iaństw ie i w t a k  dziś n a ­
zwani \m  problem ie wćja odegrać rtrOżS pow inien  
i mniisii, dodatnią , rolę.

W bajSl/,0 pa lącym  obecnie zagadn ien iu  tj. 
S tosunku dw oru  do służby fo lw arcznej,  p o d n o ­
sić spec ja ln ie  nie po trzeba -obow iązującej n a s  
bezwzględnie, spraw ied^w oH d, k ierow anej m i­
ło s n ą  chrześc. jańsiką. Świadom i jes teśm y  obo- 
w ązku d a n ia  robotn ikom  w aru n k ó w  życio­
wych odpowiednich, wedle milszych możności, 
ra z  większych, raz  m niejszych. J e d n a  jed n ak  
zasada  obow iązuje bezw zględnie w szystk ich : 
m iedz// caszi/m  s ta h d a r ie m  życiaici/ni. a m/lco- 
ńan iem  m iszi/ih  $ol)oiriqstvń nnhcc praco u tii- 
1-óu hi usi hi/ć propoiryja. Jeś l i  z powodu t r u d ­
ności f: na raso wy eh za legam y z w y p ła tą  gotów 
kowai i w ydaniem  d ep u ta tó w  w n a tu ra l ia c h ,  
w tedy m uszą być skąsowmne wszystk ie  w y d a t­
k i  osobiste niekonieczne, li ty lko z p rz y je m n o ­
ścią związane, a ż  do chwili sk n fp u la t  nego u re ­
gu low an ia  nalażności. L ud  nasz  roznmię- truci 
ntóści dzisiejs'zećwar,sztatówr -rolnych i zwykle 
c ierp liw ie  czeka;, ale sądzi i sifusznie Sądzi, je ­
śli widzi, że dla nich n ie  ma tego, co im się 
sp raw ied liw ie  należy, a jes t  n a  zachcianki,  n ie ­
konieczne u nas.

Również, szerszy try b  życia , w yp ływ ający  
z k o rzys tnych  warunków' f inansow ych  dom aga 
s ię  pew nego  w y ró w n a n ia ; jeśli atanezgana .  lto- 
w’ocze8.ne-przebudowanie dw oru , jeśli możemy 
k sz ta łc ić  dzieci za 5 3 8 | ie ą ,  k o rzys tać  z p rz y ­
jemności daleki'-!! .podróży, z p rzy jm o w an ia  
l icznego grona'.gości, to -chyba zdobędziemy się

także- na  /u trzym anie najskromniej*sz(i.j ochion- 
ki, będącej tak im  dób-rod ziej stew ern dla d z ia ­
twy wiojiskiej, łub  na s tw orzenie  świetlicy, czy 
zaangażow antó  wvszkolonej -pielęgniarki, czy 
ulepszenie, mieszkań rdb&tiniczych, lub  założe­
nie ogródków  fbd. W k ażd y m  m a ją tk u  są inno 
warnniki i inne możliwości, chodzi tydko o to, 
b.v by ła  r,hrxeś<-ij<(ńaku urojtoroja  m iędzy u- 
wżględnii-niein po trzeb  p racodaw cy  i pr;i.£0 
biorców, a nic dw a, (św i alty li tylko konti aktem  
ta rc io w y m  zw iązane łub  'rozdzielone. Roza t m 
wiemy, że w s tosunkach  z, slnżirą. folwarczną, 
z ludnością, wsi zebrania,, re fe ra ty ,  aczkolwiek 
bar-dzo ważne, 'nie zas tąp ią  nigdy- osobistego 
podejsei, człowieka do człowieka. P rzekona­
łam się, że częślo niemożność spełnienia  j a ­
kiejś  prośby, wyDranunezona w .sposób uudeez- 
hY i osobisty, dowodzą.e\M że w-ezuwamy się 
w położę, ie, choć wr d a n e j  chw ili -zaradzić mu 
nie m ożuny, liardziej ujmuji- i zilńiż-i od u rzę­
dowo w ysłuchanej i li tylko (uriządow-<) za h 1- 
t-wionej sprawcy.

Dalszym wska:zaniem Sodalicji Wiejskn-i 
jest, aby  w-cześnie naw iązać kontakt naszych 
cerek i .synów ,ze ws-ią na p la t fo rm ie  k a to l ic ­
kiej. Mnmjsze dzieci zapisujemy- do K rn c ja iy  
K ucharystycznei.  do Dzieła Dziecięctwa P ana  
Jezusa .  Do I. K om unii sw. posyłam y je ra- 
/zem z wśzy-śtkimi diziećmi p a ra f i i ,  nie chcąc, 
by w łaśn ie  dżiec,] ze dw oru  miało zab rak n ąć  
wr tym wielkim Dniu. Możemy- zawsze korzysta- 
iąłf z pozwolenia Ojca. św. wpierw- do p ry w a t  
bej Koniirmi św. je  d-oprowadzicjhih* nie w y­
od ręb n ia jm y  dw oru  od życia parafia lnego . 
Ł aw k a  kołat o rska  s ta le  p u s ta  z, ra c j i  .prywnt- 
nej kaplicy , krzesła, na A kadem iach p ara f ia ]  
nych przez nas  nie zajęte, b ra k  naszego u d z ia ­
łu  w m isjach , k tó ry  jest dla p rz y k ła d u  ko ­
nieczny (cho-óby-śmw naWel byli jm reko lek­
cjach za m k n ię ty ch 1)!, w1SzV,stko to  boleśnie r a ­
ni serce, d uszpas te rza  i w ie lk ą  p rzepaść  kopie 
między nam i a  pa ra f ią .  Sami w tedy po d w aża­
my- s ilne  i święte więzy między ludźmi.

Ite-Cząiki pracy- katolbikO-społoi zne-j, w- k tó ­
rą. powoli ale i kon.sekwentnie w prow adzić  c h r o ­
my naszą młodzież,, stawiamiy od jsEzu na za ­
sadzie wsinólpracy  a nie p a t ro n o w a n ia ;  po­
znać mają oni obo-w lązki społeczne w ui-jgani- 
zacjach,yk(i'irym będą zapew ne kiedyś p-rze- 
wnodniczvl,i, zeiez\nająć robotę od podstaw j a ­
ko zwy-ezajid czynni ezlonkowję. Tych chwil 
parę, zwhrs-ŻCŻa w okresie* waikacy-jnym po- 
święcon,vch c-elom ogólnym, ti&z-ynią elzieci n a ­
sze żyw otną -cząstką wsi i paraf i i  a  u ch ro n ią  
je  od iroli 1 ty lko ob se rw a to ra ,  s tojącego poza 
nuwia-śem społeczności wiejskiej.

Tyle jeszcze zagadn ień  w ie-j-sjcich, leżących 
w zak res i-  sodalicyjnego d z ia łan ia  -porrfszyć 
hy można, że w spom nę ty lko o absmrbująoy-m 
dziś czynniki p ańs tw ow e i o rg an izac je  społecz­
ne problem ie zw-any-m kul u rą  w-ai, k tó ry  wry- 
niaiga w- tere-nie wytężonej p rńcy , k tó ry  na
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|>(wn-o iso t la l ic je  p r z e m y ś l ą ,  d a l e j  z g o d n a  w s p ó ł  - 
p r a c a  m i  t e r e n i e  m ia s t e c z e k ,  k t ó r a  p o w i n n a  
i f s u w a ó  an tag jo i i iżm iy  iy s i  i m i a s t a ,  l ą ć z ą c  n a s  
p r z e c ie ż  w ty i h s 'am y c h  o b o w ią ż k a . ! l i  i tćtj sa- 
m e j t r o s c e  o doIfi^T C ościo l la  i o j c z y z n y  itcj., l id .

W j^ n d k i® .  te  szczegó ł}  r z e c z y  w is i  ości w ie j  
siki e j  b u d u j ą  n o w y  u s t r ó j  i i o w a t m o s f e r z e  
n i e p o k o j u  i /p o d n ie c e n ia .  1 coraz ,  w ięc e j  w i ­
d z im y ,  że z r e z e r w u a r u  d u c h o w e g o  s o d a i i c j i  
w y p ł y w a  w y r o b i e n ie ,  u m i a r ,  apo .s to l .shvo , 
u m ie j ę t n o ś ć  p o ś re d n ię -z e n ia  i u B u w a ii ia  roz-  
dź\ ,  lęików d o b y  o b e c n e j ,  w r e s z c ie  o w a  , , t e m p e ­
r a t u r a  k t ó r ą  w k ła d a n i}  w mis; e ,p o rz '  naniia ,  
'óffibóifffij ta l ;  ś l i c m i e  m ó w i ł  O. R o s t w o r o w s k i ,  
a k t ó r a  d ó c ą d i r j e  o p o w o d z e n iu  s p r a w y .

W -Eh e;j i i i ę k u e j  k s i ą ż c e :  ,,N i e z n a n e m u  B o ­
giń* j >isiz-e ks. M  ie l ia iksk i: ,,'że k ied;,  s i ę  m a  sz e ­
ro k ą  B o ż ą  m i ło ś ć  w d u s z y ,  n ie  m a  t a k i e j  otdie- 
ghiścii lnięćb/} ez b cw ie k ie m  a c z ło w ie k ie m ,  ż e ­
by  t a  m i ło ś ć  n ie  u m i a ł a  rzuc ie  m ię d / . \  n im i  p o ­
m os t  u, .choćby  z o f i a r ą  c a ł o p a l n a  ( e g o  Av55zyx-t- 
k iego ,  co  d z r - l i .  .Musi m i ło ś ć  z o ł t a r z a  p ó j ś ć  
w mm/w oczy , b y śm y  d o j r z e ć  m o g l i  żj n o w y  
swiaib. p ra c y  m o ż e  p o w s t a ć  j e d y n i e  p r z e z  sipół- 
o l i a r ę  i p r z e z  w s p ó ł d z i a ł a n i e ,  a n ie  p r z e z  c o r a z  
d a l s z e  d z i e le n ie  C z łow ieku  od c z ło w ie k a  i ( zlo-
wieka od Bonaó.•- \

T e n  o to  p o m o s t  r z u c a  K o d a l i c j a  'Wiej; k a  
w  Czasy d z i s ie j s z e ,  w s p ó i o f i a r y  i w s p ó ł d z i a ł a ­
n ia ,  na  s z e ro k i!  li p r z e s t  r z e n i a c h  R o lsk i i ,k s ię ­
c ia  tsoriaIic.\ jiiią o b ję ty c h .  Przez ,  to  d o  u o w o -  
p< (w is tu jącego  u s t r o j u  w p r o w a d z a  j a k o  c z y n n i k  
k o n ie c z n y  d l a  r c w n o w  igi,  na  s t a r o d a w n i  j k u l ­
t u r z e  w y io sb - .  n a d p r z y r o d z o n y m  .dm dim n s.i 
u m a c n i a j ą c e ,  a w  h a r t o w n y m  p e ł n i e n i u  obo- 
w dążków  d n ia  d z i s i e j s z e g o  z a p r a w ia n e . ,  s z e r e g i  
z i e m i a ń s k i e  śo d a l ic .y jm ć

W s p ó io f i a r y '  i w s p ó łd z ia ł a .n i a ,  k t ó r e  z a m i e ­
n i a j ą  w s z a ń c e  0'b r o n n e  p o  c fu y m  ohfezarzf' 
R zeczy  pusipOłtWi m/isiia nlę d w o r y  IM a r i i ,  s t o ­
j ą c e  n a  s t i a ż y  d m d ia ,  p a t r i o t y z m u ,  k u l t u r y  
n a r o d u .

W s p ó i o f i a r y  i w spóldiziiałani i, k t ó r e  wy - 
r z e o z e n ie m  isie p e w n y e h  d a w n y c h  p r z y w i l e i ,  
a sijMitięgow a n i e m  w a r t o ś c i  w e w n ę t r z n y c h  
w śvdati(i.piiiglą.dlz(i&!«:taŁs:i('jsz.\'ia, g ło s z ą  p r z e w a g ę  
p r y m a t u  d u c h a  n a d  m a t e r i ą .

W ś jp ó lo f i a iy  i  wrą:hóIk 1 zfe r lan ia ,  p r z e z  k t ó r e  
S o d a l i e j a  W i e j s k a  w cału lkszto .łu ić  p r a c  k a t o ­
l ic k ic h  < 'h ryxt. i iso w i dujogę t o r u j e  n a  w si poi 
a k ie j .

'T e k lo  B o t  i c o r o t r a k a ,

Co powinna prezydentka dać swojej sodaiicji.
CMy (ząstamiw-iał^ni. ..się nad tym, jak  ująć 

i p rz ed s taw ić  to , o ozym m am  mów ić, s tanę ły  
mi na myśli jasne  p o s tac ie  k ilku  p ierw szych 
prezyden tek  so d a i ic j i  p an  wiejskich, k tó re  od 
kolebki życia tychże sodaiicji m odlitw ą i p r a ­
cą k ład ły  p o d w a lin y  dzisiejszego w spania łego  
rozrostm sodaiicji ziemiaiiiriMeh.

P rez y d en tk i  te są  .już dzisiaj u Boga i zbie­
r a ją  niezaw odnie owoce życia w yjątkow o świę­
tego i oddanego Bogn, życia, k tó re  <szło Ciągle 
wzwyż, a  k tó re  ii p a r u  z n ich skoóeąiftęftjjsię .na­
wet w habicie  luli biednej celi k laszto rne j.  B ie ­
żą den! ki te  n ie  :mial,\ jesE?Jcfe-e ustalonych ustaw , 
nie m ia ły  dośw iadczen ia  i zjazdów poińocni- 
cz \eh ,  ale  m iały  ten wielki pęd do św-ietoiści. 
który to ru je  d rogę  każdej Bożej Sprawie, a. więc 
: tarta.j z tego ich świętego życia, z teg o  osobi 
stego dą.żonia do doskonałości wypłynęły wyziy- 
s tk ie  m etody p rac  .sodaiicji p a l  wiejskich. wy- 
1 >łynnąl (prizykład togo, co prozy d en tk a  w in n a  
dać swojej sodaiicji ,  a. ta t r a d y c ja  i t.-en żvw,v 
te s ta m e n t  tak ie  są do tąd  ak tu ab ie ,  iż niedaw­
no jesz&z.e nowo-w y b ran a  p rezyden tka  mówiła 
z /głębokim p rzek o n an iem , iż wybór jej hyf wy 
raźnym  igłosem Boż.\ m., w z y w u  ją cym ją do prti- 
ey nad  Mibą., cl O źbliżenia do N tego. do życia 
doskonalszego.

JeżelT w igr pó jdz ięm y za przykla-detn tyidi 
pierw szych p ion ie rek  sodaiic ji  z iem iańskich , 
to u s ta l ić  m usim y, iż p ierw szą pow innośc ią

naszą jest dać ..sw ojej sodaliłśji ‘osohiste d ąże ­
nie d:o coraz  większego u.iwiąt o W w ia n ia  się 
i u* te j  do p ie ro  podstaw ie  budow ać p ow inn iś­
my nasraą ‘aposto lską  ,pracę.

Podslaw ow  ą dzia ła lnośc ią  pierwszych 
p rezyden tek  była. gorąca i czesi a modlił w a  za 
ssodalicje a Kj i ego za jm o w an ia  się soda lic ją  
przed Bogiem w ypływ ała  dobroć, serdeczność, 

■raainteresowanie się każdą .sodalislką, każda  jej 
potrzebą, 'każdym ( ieiipienuuii i t ru d n o ś c ią ;  
onO.;nae ty lko  lubialy . S e  kocbaly  każdą kon- 
g re g a n ;stkę, a upi^ejanością i o fiarnością  swe­
go czasu z jednyw ały  'śóbie wszystkie  sotca 
i wpływy daleko idące. N ie  było też  lepszego 
i pkntećzini(‘jxzeg'o środka, niż ta serdeczna do 
ba-oć 'prezydiJnlk , do łączenia w wielką, k ocha­
jącą się sodialicyjną ro d z in ę  Wszystkich jej 
członków \  taką  roiłziną |iowinna bvć każda 
śo d a l ic ja ,  tak  j a k  każda p rezy d en tk a  p o w in ­
na być  w szystk im  d la  wszystkich , by nyć p r a w ­
dziwie użyteczną^ po trzeb n ą ,  kochaną ,  sługą 
„śtług Mfir.yii“ .

Tu nie chodzi, broi Boże, o mięs/mnie sić 
do czyjegoś ignmienia, o jak ieś  kazuodziięjsłwo. 
o iiarziieąiiie swego Slfsisobu poliOżności, cho­
dzi ty lko o u ła tw ieniu  sodaliskom używ ania 
tych ś ro d k ó w , k tó rym i tsodabcy ine ustawT,\ 
źld:żają  na.£f do  Boga.

P o n iew aż  .pitmwsizym celem soda iic j i  jęst 
itclośkonąlenie się i w-ybieranie na p raw dzi wie
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w y b i t n y c h  i s łuż ib ie  B o ż e j '  o d d a n y c h  k a t o l i ­
ków7 ( U s t a w y ,  rozrtz .  I . H  p r e z y d e n t k a  'p o w in ­
n a  u ł a t w i a ć  s o d a l i s b o m  ś r o d k i  d o  t e g o  p r o w a ­
d z ą c e .

. A- p o n i e w a ż  n a j d z i e l n i e j s z y m  ś r o d k ie m  
w  p r a ó y  w e w n ę t r z n e j  i z i ld iżanii i  isóę d o  -Boga 
s ą  z a m k n i ę t e  r e k o le k c j e ,  n ie  m a  wnęc t r u d u  a n i  
z a b i e g u ,  k t ó r e g o  Ity pre'z,vdlent ka. p o d j ą ć  n ie  
jm w d ii i ra , a b y  d a ć  s w o je j  s o d a l i c j i  m ożność '  od- 
] t r a w i e n i a  t a k i c h  rę.kolekcrji

Z  p o z w o le n ie m  m o d e r a t o r a  i a p c o l i a l ą  w y ­
d z i a ł u  p o w i n n a  jsię w y s t a r a ć  o j a k  n a j l e p s z e g o  
k ie ro w i)  ika  ty  (dr r e k o l e k c j i ,  bo  c h o c i a ż  n a j ­
w a ż n i e j s z ą  r z ó o z ą  j e s t  o s o b i s t e  n a s i  a w ie t l ic  
k a ż d e j  s o d a l i s k i  d ó  in o r l l i tw y  i • s k u p ie n i a ,  I q 
w iiem y d o b r z e  j a k ą  p o m o c ą  w le j  w e w m ę t r z n e j  
p r a c H  je s t  r o z u m n y ,  ś w i ę t y  a  n a w e t  d o b r z e  m ó  
w i ą c y  k i e r o w n i k  'ć w ic zeń  d u e b o w n y c l i .  W i e m y  
t e ż  j a k  węybór p r e l e g e n t a  w a ż y  na. d e c y z j i  
m n i e j  w w ro b io n y c h  sod  a l i s ek ,  co d o  ich  p r z y ­
b y c i a  na  r e k o le k c j e ,  r ó w n i e ż  j a k  p r z y c i ą g a  o s o ­
b y  z Łfctóa sioidlailitajii, k t ó r e  z  c>zasem p o m n a ż a ć  
m o g ą  k a d r y  s o d a l i c y j n e .  C h o c ia ż  w ię c  n ie z a ­
w o d n i e  k a ż d a  isodalte lka  b e z  w z g lę d u  n a  w y h ó r  
p r e l e g e n t a ,  p o w i n n a  o d i p r u w a ć  c u r e c z u l e  z a m  
k u i ę t e  r e k o le k c j e ,  p r e z y d e n t k a  w i n n a  u w z g le d  
r r iać  t e  l u d z k i e  p o b u d k i  i s t a r a ć  s i ę  o j a k  n a  j- 
o d p o w ie d n i s j iS z e g o  r e k o l e k t a n t a .  W y s i ł e k  p r e ­
z y d e n t k i  p o w h i i e n  t e ż  iść  w k i e r u n k u  d u ż e g o  
s t a r a n i a  o , s k u p i e n i e  i c i s z ę  p o d c z a s  r e k o l e k c j i ,  
b o  -są lo  n i e z a w o d n i e  n a j w a ż n i e j s z e  ch w a le  
w  ż y c iu  w e w n ę t r z n y m  i d iu c h o w y m  k a ż d e j  so- 
dai l isk i .

D r u g i m  ś r o d k i e m  pom Jocn iezY m  av u t r z y ­
m a n i  ii i r o z w o j u  ż y c ia  d iu - l io w e g o ,  k t ó r e  p o d a ­
j ą  n a r n  u s t a w y ,  s ą  z e b r a n i a  s o d a l i c y j u e .  N a u k i  
m o d e r a t o r a  i AYspólnu m o d l i t w a  p r z y p o m i n a j ą  
n a m  d o b r e  n a s z e  poM tanow ienria ,  a  n a r a d y  z a ­
c h ę c a j ą  d o  p r a n y  a p o s t o l s k i e j .  O t ó ż  z e b r a n i a  
s o d a l i c y ju e .  o t a c z a ły  z a w & z e p r e z y d e n t k i ,  o k t ó ­
r y c h  m ó w i ł a m  —  w y ją t lk o w ą.  p i e c z ą  i s t a r a ­
n i e m ,  t a k ,  a b y  t e  r z a d k i e  z e b r a n i a ,  k t ó r e  m a j ą  
s o d a l  c j e  wvie;jskie, d a ły  p c z y b y iv a ją : c y m  p a  
n i o m  p r a w d z i w y  p o ż y t e k  d a c h o w y .  B a n i o  z j e ż ­
d ż a j ą c e  S ię n i e r a z  z d a le k a i ,  c z ę s to  z t r u d e m  
i  p r a w d z i w ą  o f i a r n o ś c i ą ,  m u s z ą  o d c z u ć ,  iż 
z k a ż d e g o  z e b r a n i a  w y n o szą ,  p o m o c  i z a c h ę tę ,  
m u s z ą  w  z e b r a P i i i  s o d a l i c y j n y m  z n a l e ź ć  c h w i-  
l e  w y p o c z y n k u , s k u p i e n i a ,  o d p r ę ż e n i a  diuc-ho 
wTego, m u s z ą  n i e  t y t k o ,  t a k  j a k  to  byw a  ay ż y c iu  
c o d z ie n n y m i a  naAvet ay p r a c a c h  ' s p o łe c z n y c h ,  
c i ą g l e  -coś d a w a ć ,  a l e  i co ś  b r a ć  dla. siebie*! Z a ­
d a w a l a n i e '  t e g o  r o d z a j u  e g o iz m u  poAYinna im  
w s z e lk im  i ś r o d k a m i  u la  tw  i a e . p r o z y d e n  ł k a  i je- 
gfi t o  m o ż l i  ,ve ' u r z ą d z a ć  z jazdy- ju ż  ay w i lm  z e ­
b r a n i a  w7 k l a s z t o r z e  liub d o m u  p r y w a t  n y m  N a -  
b o ż e ń s tA Y O  w ie c z o r n e ,  n a u k a  m o d e r a t o r a ,  m oż-  
Hayość s p o w i e d z i ,  p o l e m  w s p ó l n a  k o l a c j a ,  
w s p ó l n y  p a c ie rz ,  w ie c z o r n y !  w y t w a r z a j ą ,  n a ­
s t r ó j  m o d l i t e w n y ,  n a s t r ó j  s k u p i e n i a ,  av k t ó r y m  
j u ż  n a z a j u t r z  s ł u c h a  s i ę  M s z y  śay. i n a u k  i  k t ó ­
r y  s i ę  n a s t ę p n i e  w n o s i  av z e b r a n i e  s o d a l i c y j n e .

Zebrania. a\ ieczorne dają. jeszcze sodalicji 
bardzo  Av;vżną. zw artość  i łączność pccszcziegól- 
nyeli członków i t ę  Bożą p rzy jaźń ,  k tó ra  musi 
się wytw orzyć >omięd,zy osobami, dążącym i 
wspólny mi ś rodkam i do tego sam ego celu.

W dziedzuiie życia w ew nętrznego  pow inna  
Ie/, p rezyden tka  u lahvk ie  i iimożliw7iać sodali 
-ikom dpstęp  do lak  bogatej już  (eraz l i te ra łu  
ry duchowej. Wierny dobrze jaki p rzem ożny 
wpływ ma kNn.żjka na k sz ta ł to w an ie  mvśli 
i woli. Obiż ten p o leżn y  środek  do rozbudzę 
n u  zainieeesow nń kato lick ich , do pogłębiania 
wiedzy re lig ijnej,  do podni Psimiin myśli i ser 
ca lkn llogu s' inna p rezyden tka  iwkorzysstae 
w całej p e łn i  Kodalieyjne biblioteki p o w iu m  
mieć nie iyłko książki duchowe, dawniejsze, 
ale i nowsze, k tóre  dos tosow ane d'o potrzeb 
obecnych i dzide^szego sposobu myślenia, clięl- 
mej są brane, chi I niej czy tan e  i lal wiej tra  
tia ją  do ideologii młodszych sodali-ek . Różm 
są meiodA z a o p a t ry w a n ia  (.sodaIissidc dobrymi 
ks iążk am i:  a więc wymianą, książek na zebra 
niaeh lub uk ładan iem  okrężnych biblio tek  dn 
eliowyeh, ldore  m ają  ie dobrą, s tronę ,  iż au lo  
m ateczn ie  do s ta rcza ją  książek tym 'sodalittknnr 
k tó re  rzadziej na zęb ran ia  ju zy jeżd ża ją  luh 
miiiejaSię sam e  o r ie n tu ją  w nowbj l i te ra!  nrzn 
duchow nej. Z da jć  mi. się, że kasy7 sodalicy jim 
pm v,nny być szeroko o tw a r te  na abonowamie 
pism  i książek ducliowwch, bo p rzy  rzadkich 
najszy7eli zebraniacli  jest- 'to  jeden z dostępnych  
sposobów ]iodiniesienia poziomu duchowego 
w7 sodalicjuch.

S to su n ek  osotrisil v p rezy d en tk i  do s o d a l i -  
sek określony  jest,  jak  paniom  A v i a d ' o n i o  w7 u- 
s law aeh  sodaliey jnyeh ,  otóż aby7 ten s t o s u n e k  
b v ł  ,możiliAY.v i sku teczny , po Ai 7i : n n u  p re z y d e n tk a  
s ta ra ć  Isię mieć av sobie i c iąg le  go pom nażać 
—  ta k i  zateób dobroci i dieliikatilości, by każde 
odezw anie  się p rezyden tk i  z a c i e ś n i a ł o  węzły 
łiąeząee ją  z poszczególną sodal iską.

Trudu,,  iii n ie raz  zadan iem  i obowiązkiem 
p rezy d en tk i  je s t  czuw an ie  nad  k a rn o śc ią  so- 
dalicyjmą, nad zew nętrznym  Aiwkoraiuern u 
,s*1:tw ói obowią.zlkóiY sodalie.Yjnyeli, k tó re  są  jed 
n ak  gon eczne dla żyw otności sodalic ji .  R eg u ­
la rn e  p rzy jeżdżan ie  im, abrania, r e g u la rn e  pfa 
cenię  w d u d k i  sodalicy jne j,  wreszcie o d p o w ia ­
dan ie  na kwesl ioimriuWze i zaproszen ia ,  rów 
ldeż u-gjprawied'lwiania się  p iśm ien n e  w razie  
niemożności przybycia  na zebranie. T< wszyst 
kii1 rzeczy u t rz y m u ją  ay sodalicji  łączność 
i zw artość  i są. jakby odzewem sodalisek  na 
apel 'szeregow ania  się w s łużbie M aryi:  Bre- 
izydentika Dowinna a\ ięc z, dużą serdecznością 
i, tuk iem  prosić o u sp ra  wiedli Avi en ie się tych  
isodalisek, k tó re  obowiązków tych  n ie  wypel 
n i ły.
i Biah-z l v e l i  u ł f i t w i e i i ,  o n t ó r e  p r e z w d e n l k a  
s l a c a ć  s i ę  poAvinna, a b . v  I S - o d a l i s k i  mogły j u k  
n a j l e p i e j  w y p e ł n i ć  p s t a / w y  m i s z e ,  ocTno i śn i e .  d o  
ż y c i a  w(*w7. n ę t i " z u e g o  W i i m a  t e ż  n i e  z a p o m i n a ć
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0 p ra cac h  zewnętrznyćh  i apostolskich . P race  
ie  są n ieom al p o trzeb ą  d la  osób zb liża jących  
się do Boga., ą  s-ą.’ńa zew nątrz  oznaka żywni no- 
śri i 'siły -sodalicji Pomimo ty lu  o rgan izac ji  
Spolcc/mycli i (yln p rac  apostolskich  i ch a ry ia -  
lywnydłi, wchodzących w -zakres akcji Ratoli. 
i<i(-j, dnżi- jeszcze z-0,sta je pole illa dziaJaifiosei 
so d a liry  jny cli. N a tu ra ln ie ,  iż sodaliśki powin- 
ny p raco w ać  we wszystkich lyeli nzganizu 
ejach, ale n iek tóre  pra.ce prow adzone jako p i e ­
ce aposto lsko  - s o d a l i r / jn e ,  bardzo ważną od ­
g ry w a ją  rolę w rozwoju sodalw ji ,  p rzyciągają  
bowiem uo niej -osoby czynu, a da ją  członkom 
za in te reso w an ia ,  złączone ściśle z życiem i ze- 
Itraniaimi sodalicypiym l. W ażną bardżo rzeczą 
j-CSt zdoliywanie i h i w y i -I i i \ a r i  ościowy! hiczton 
ko\v. Każdą o rg an izac ja  majami żyć i działać 
p o ir tfd w je  d-oplywu nowych -sił, bo jeśli sOda-
1 i'cji> u ła tw ia ją  ym członkom os-ohi.sle do ­
skonaleń  ię sł-ę ł możność apos to ls tw a ,  osoby 
w stępu jące  w jej szeregi rozszerzsrją znów jej 
wpływ i ap o s to lsk ą  jej działalność. O lak ie  
rozszerzenie i odnow ien ie  sodmłicji iiow.nna 
p rezyden tka  w ści-d.-j w-igpidpracy iz wydizia 
lem b ard zo  zabiegać.

P rag n ą  tu jeszcze nadm ien ić  jak  dobrą  jest 
rzecasj, ałiy p re z y d e n lka pp każdym  zebraniu  
zrobiła su m ien n y  i pokorny raeliunek. Sninie- 
nid, CO w zebran iu  było n iedoeiąguię te ,  om i­
nięte duli chybione, tak , alby tę pracę swoją co­
raz wdęc.ej u d o sk o n a la ła  i czyniła  coraz  owoc- 
n iejls&ą.

N;t zakończeń ieyiahciaiłajn, jeszcze wyspom 
nieć o msipółpriHy prezy d en tk i  z wydz.ialem, bo 
wydział z m odera to rem  na czele d&cyduje 
o wszystkich  poczynan iach  .sodulicyjnych, wdęr 
jeśli  (n ł  bardaO chodzi o łączność czionków 
w sodalicji ,  cóż dopiero  powiedzieć o łączno 
ści i współpracy wydziału. P r a c a  i odpowie 
dizirlność z.a sodałic ję  powdnna ciazyć na ca ­
łymi wwd.zjmłie, a k ażda  z p a n  wydzia łow ych po 
Wikuna, się czuć pi uwdziwie poirzebną w piro w; 
dzim-iu sodalicji.  Dobry i czynny zarząd, to  do ­
bra i ży w o tn a  -sudalicja. ,0 organ izac ji  i pru 
C\- wydzia łu  .powinien być. k iedyś  ófcbbny te  fi 
ra i,  tuk w afc®  i dpcyufnjąeą je s t  jogo rola 
w- życiu sodaTicy jnym.

P oruszyć  w lym k ró tk im  re ferac ie  wsz.ysl 
ko CO ] i rezydent k i p o w in n a  dać  iswojej sodeli 
C‘ji jest wprosi n iem ożbw e, bo n ie  ty lko wa- 
rmiiki p rac  naszych .są tmrdizo różne, ale i roz­
m iary  —  kreś lo n e  są bardz ie j  jeszcze m :-lością 
ku Atanbd, niż uątlajwanri naszymi.

Obowiązki p re zy d en tk i  * są n iezaw odnie  
t ru d n e  i ciężkie, szczególnie jeśli jj',io maniv do 
s ta tecznego  o p a rc ia  i kierulnkn w m o d era to  
rze, k tó ry  izna- i roznin-in p o trze b y  -sodalicji zie­
m iańskich , aieUjeśli D rogie  T an  ii* izgodizą si< 
na i o ^stanowisko, .iż w y b ó r  ma p rezy d en tk ę  jest 
pow ołan iem  do coraz  większego zb liżan ia  .sic 
do B oga, to  w yiborn tak iego  i p racy  tak ie j  m c 
p o trzeb u je  s ię  chyba n ik t  lękać, bo B an  Bóg 
m ia rą  fw y rh  yyymą-gań m ierzy Sw ą poanor

1 i n r H a & § i i i r w r i c y s k ( t .

Stanowisko dworów 
w dzisiejszej rzeczywistości społecznej.

Wobec s i l tye  w zmarni-aj icy cli się w Bolące 
prądów- in d o r  cowych, kiói e w wielu okolicach 
ogrom nie  radykali  ie rryiałKipują, Niłop
i p ro le ta r iu sz  cli-cą (huśtać się do władzy, a  tym  
■samym chciałby usunąć  tych ludzi, d o  kforycli 
inslynlktowmie czu je  n ieufność  i może p o d św ia ­
doma zazdrość, jsłamn\ iisko dtyorow jest i r u d ­
ne. Przy- tak im  n as t ro ju  wiotkich rzesż m ało ­
rolnych i większości robotników , d r a ż  jasna ,  
że d w ó r  we wsi ju ż  lego stónowdska. nie ma, 
jak ie  da/wniej miał. Nie p ro m ien iu je  on gił-H 
rzeczy ma. otoczeniu dalszo i bliższe, bo pó 
pierypsże w  większości dworów wł-aściciele żyją 
w brudnych w a ru n k a c h  m a te r ia ln y c h  i zajęci 
s-tą. pnzewmżnie w łasnym i in te resam i i s p r a w a ­
mi1. P o  d ru g ie  nożamicy, że dw ór ma poważne 
obowiązki względem otoczenia. ■obowiązki spo ­
łeczne, re lig ijne ,  -charytaiyw nS; że jako  jedno- 

^ t ik a  knłturiailnia incwfinfiett prziodow ac .. kużdej 
łn-tacyą wszęd-zie wpływy w yw ierać, ho t a k a  
przecież tradycja , pul siki ego dw oru , fco uczucie 
dzisiaj mocno p rzyb lad ło .

S ły szy  s ię  u izęsto ,  ż e  m ł o d e  z i e i n i a n k i  n a  
b s i . ś i i ę  n u d z ą  i  n i e  'TO zum ie ją  c z y m  s i ę  n a  g ł u ­

chej ŵ si za jąć  należy, czytoć -oal.w dzień nie 
można, goście też n ie  oędzień p rzy jeżdża ją ,  
t ru d n o  do bridża, par tne rów ’ dobrać, inspektu  
i now alie ,  M óryin i jn-zed sąs iad k ą  m ożna się 
pochwalić. Siij. 1-ze.dzamr sezonowwmi, jn-ędko m i­
ja ją ,  a z r© z tą  roku  c,o ro i  ić? P/.eka się la la ,  
alty móc .plażo-wadljOpalać się, 110 i ten is  i inne 
slpbrl,v, a lbo  też wyjaizd nad mbrze. To w szyst­
ko j^śZcze sydina-cję rabuje , bo inaczej życie na 
woń liyłob;. nie do wy trzy m ania  Inne  znowu 
<1 wory prowuwtei, z konieczności p en s jo n a ty  
le tn iskow e, to  t a k  abanabirje, żjG na nic innego  
przeiz. całe lato- cżasu  n ia  ma. Ze wf-śią i ludeli 
olac7.ający[m dtwór, k o n ta k tu  nie ma, bo o czyni 
b\ .si-ę z c-błoptumi mówdło, oni i thk  n as  nie 
zrozum ieją.  Może przedistaw iam  to w szystko 
trochę  p rze jaskraw  ioiie, a le  p ro szę  m i wierzyć, 
że. n iedaleko  od')ie.g-ain od iwoz.ywistoiści. Oc 
w ie lu  l a t  ma lo  p a t r z ę  i serdecznie bolerją, Im 
inne  byłioby a k tu a ln e  stenowdsko d-worówy, 
gdyliy dwmry s a m e  tego rliciab. Zre&ztą m am y 
na to  dowody, tiam gdizie dwKr w’ o tacza jącym  
go środowdsku Best pT.ouiieuiidjącym ośrodkiem  
k u l t u r y  i p rą c y  gorliwiej, p rzy k ład n e j  i ser-
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dieuzn-ej, tani nie dwoi- jak o  taki |>romien.iii'je; 
ale  rzetelna i su u i 1 c u u a p raca  jego m ieszkań­
ców .

Mimo -często -nieżyczliwego lub obojętnego 
s to sunku  m ałoro lnych  do-dwoi u można jednak  
zdobyć szacunek  i uznan ie  oraz, wywdei-iać 
wpły w na, o toczenie, -alę t o  w ym aga dużego  n a ­
kład,u p ra c y  i n iem ało  s ta ra ń  i zabiegów. Sam e 
n-ajilepięj o tym, wiemy, że te  osoby, k tó re  te 
prace  podjęły’, k tó re  ją. p row adzą n ieraz  z t r u ­
dem i 'poświęceniem, nie m ają  czasu by  -si$ 
nudiz-ić, miałyby co robić, gdyby doba zamiast 
24, 4S godzin m ia ła ,  zawsze im czasu aa mało, 
lny wszystko wwkOiTać, cm ilm ■eiiiO do rą k  -ciśnie.

Z r ó b m y  m o ż e  s t r e s z c z o n y  p r z e g l ą d  Czyniii- 
kó'w, k tfó rd b y  M pew nośc ią  ..-wrócd.w d w o r o m  
s t a n o w i s k o  p r z o d u j ą c e ,  k tó re-  w  d o l n e  obe-eoej 
m o c n o  s ię  'za c l iw ia lo .

Reguł i rn e  i sum ienne  w y p łac an ie  s łużby, 
robotaików  i’oln.vdb śl |najem nycli j-est jednym  
z pod s taw ow y cli w aru n k ó w , »y w sboSrnkui li 
z p ra co w n ik am i  n ie  było  powodow' do ta rć  
i niezadowoleń. daislna jest .rzeczą, że człowiek 
żyjący z zarobionego g rosza ,  a nie ot.r-zymują- 
'cy go w nrzewidziaiiy '111 te rm in ie ,  musi po- 'cu­
dzą  'własność r-ęk-ę wyTciąigać, a sam ten fakt. 
s tw a rza  w jego1 psyciliiloe n a s taw ie n ie  wrogie 
d'0; tycli,  którzy go do tak iego  z a s p a k a ja n ia  
swmioli p o t r z e b  -zlmiu&zają.

W  d z i s i e j s z y  m  r o b o t n i k u ,  f -o rm u u  i i 'nnvel i  
p r a c o w n i k a c h  folwmi-ciznyc U budizi s ię  cora-z 
b a r d z i e j  p o t r z e b a  p o l e p s z e n i a  w a r u n k ó w  niie -  
S z k a n ń n y y g b ,  o raz .  iknll u-mlii e g o  o t o c z e n i a  d o ­
m ó w . Nie, d z iw m y ’ s i ę  t e in u ,  j e s t  to  ob ja w T ze  
w’szec-h m i a r  d o d a t n i , 'w y p l A  w ają ic)  'z resz tą ,  za- 
p e w n | j z  o g ó lh ą g o  'p o d n i e s i e n i a  k u l t u r y  i c y ­
w i l i z a c j i ,  k t ó r e  ii d w o i y  -Swoją orac-ą., i k ó ł k a  
rol-iiieze, i kola. iziii-smianek p.fizez r ó ż n e  k u r s y  
i p o u c z a n i a  s t w o r z y ł y .  T r u d n o  ż ą d a ć  od p r a ­
c o w n i k a  n a s z e g o ,  b y  m i e s z k a ł  w e n  inne j ,  w i l ­
g o t n e j  izjbH^, n a  kleipiadcu b e z  pod lo -g i ,  b y  z c a la  
r o d z i m  'm ie śc i ł  s ię  w  i ód mym m i e s z k a n i u ,  co 
-zeresztą. o g r e m łn ie  b y  m u  u t r u d n i a ł o  ' m o r a l n e  
i i s k r o m n e  w'y’dhowTanii£3dz..ieci. M i e s z k a n i a  po- 
w i n n y  s ię  s k ł a d a ć  z d w ó c h  i:zb i k o m o r y ,  o ile. 
m o ż n o ś c i  z Ofelobną ki'eu.rą, b y  l-odizi-na cz ir la  s ię  
b a r d z i e j  'u -.Sreftiię.

.T-ednią z n a j s t a r s z y c h  ti-udywyj dw m ru  je s t  
O p ie k a  mad c h o r y m i ,  s t a r c a m i  i d z i e ć m i .  D u ż o  
m a ją t k ó w ’ u t r z y m u j e  p i e l ę g n i a r k i  d o  c h o r y c h ,  
o c h r o n k i ,  p r z y t u ł k i  d l a  s w y c h  e m e r y t ó w ,  d u ż o  
a l e  n ie  wKZ\'»fki& \  j e d n a k ,  j a k  i n n e  b y ł o b y  
mlinosfzenie fsdjfiw c z ł o w i e k a  p r a c u j ą c e g o  do  ma- 
l ą t k u ,  g d y b y  w i e d z i a ł ,  -że w r a z i  o  c l io roby  m e  
b ę d z ie  z a r a ź  OdlStalwi-ony do  s z p i t a l a ,  ab ; ,  że n a  
m i e j s e u  s t a r a n i e m  p r a c o d u w c y  z o .s ta u ie  o t o ­
c z o n y  t r o s k l h y ą  o p ie k ą ,  m o ż e  o t r z y m a  l e p s z e  
p o ż y w i e n i e ,  im  d w ń r  o n ie g o  d h a ,  j a k o  i c z ło ­
w ie k a ,  a n i e  odmo-si s ię  t y l k o  w te n  s p o s ó b ,  b v  
w e d ł u g  p a r a g r a f ó w  - p r a w n y c h  n ie  b y io  o co 
zahacizyć.  U s t a w y ’ ę a ą , 'b e z w a ru n k o w o  p o t  r z e łm ć ,  
o n e  .S to su n k i  l u d z i  m ię d z y  -sobą re g u lu ją - ,  a l e

l . i a w y  są -zimno i sztywne, a my przeć >ż pa- 
t■rżymy wryżej i g łębiej my ebe-emy b liźn ien iu  
dać. nie ty lk o  Sj^ca.wiedli-w ość społeczną, ale 
i -głęboko- -zro-z mniamą miłość przez Cliry-.sliusa 
Pana, n ak azan ą ,  —- p ra c o w n ik  lo czuje i to 
w pływ a na u łożenie obopólnego słowu n-ku. 
IVieś-nasza roi s ię  od dzieci, (fest tĄ s i lą  iiastzą, 
boga-ciwein kiftji juMtOwódmu, że zgnił i zna m o ­
ra ln a  jeszcze lam  nie dosięg ła  Względem tych 
dzieci- ma. dw ór duże, -poważnie obowiązki. Gzy 
te m aleństw a nmjią. Spędzać p ierw sze  la ta  sw e­
go ,życia na. szerokiej-, 'zakurzonej, wiejskiej 
drodze, na rażo n e  u,a w ypadek  przez, przejeżdża 
jhe-e sani<x-lio<lyr i 'wiozy, na u t r a t ę  niewinności 
prżeiz b ra k  dozoru i op ieki? Ozy m atka zajęła 
w’ domu goąpodarsl  wtem ub p ra c ą  w m a ją łk u .  
jest. w s tan ie  /a.jąć się swym dzieckiem'?. ,Jed 
to 'niemożliwe, len obowiązek spada  n a  dwór, 
fjclironki mogą. być  letiil-e albo sezonowe, alt1 
w’ czasie la ta  i jesieni, kiedy na. l 'ohvarkai li 
rdliota wre, pow inny’ m atk i móc spokojn ie  
pójiśc do pracy, wuedizą.Oj że dziecku nip nii1 
ga-ozi, ż e  o n o  nie tyłluj jes t  piiiiow aiu1, -ale je ­
szcze odniesie  duże korzyści, bo w ochronce 
kiadzit sio p o d w a lin y  ucz.ciiwego wycliowania.

Z d a j i1 mi się, że i1 sitewiuśzikoin bezdzie tnym , 
n ie  m a jący m  do kogo się p rz y g a rn ą ć ,  -coś sit* 
od dwoi u należy’. Powiedzą ml może ćzyte.ui'- 
ey, że fc© sentymen-taiłizm, bo że  te  s p ra w y  S i  
u s taw ow o ujęte, wiem o ty m , a n iem niej  tw ie r ­
dzę, że stc&Uuek ka to l ick ieg o  dw-oru do sw oid i 
p ra co w n ik ó w  n fe jn o ż e  być  ty lko uśtąwmwąy, on 
mit-si być serdeczny, w spółczujący, powiem na 
wet prz.yjacie.lski-.

Prz.y ocli ronię, lub  iprzyWulilkn dobrze1 jest 
założyć biblioteczką1, aby -służb; fo lw arczna, 
gospodarze  i -gospodynie -lnot;fit-nni(>ć znpftwiu.0 
Im  Udst.ui-ę, nad  k tó rą  dw ór czuwa oraz  pism; 
k ato lick ie ,  tygodnik i i in ied ec z irk i  jiopulariK1. 
Zaopal.ryw an ie  okolicznej 'iidności > pisma 
jes t  rzeczą lii-ć-zmiernie ważną, gdyż chęć do 
czytani,a jest corSz większa i tę  okolic /nośc  
wy’zybikują w yw io tow cy  i bezbożnicy’, jmclsii- 
wucjąc wsi, zwłaszcza młodzieży, ipilsma o bez- 
wartośeiowmj lub  wręcz przc-wrotnej ireści, 
p row adząc  w ten  sposób bardzo- (Skuteczna pro- 
pia-gainidę n a  rzecz swoich idek

rii-njd:niej, liiiiż̂ . .na (liworskirli pii-acownlików’ 
jesl, izdobyć w-o-lyw n a  sąsiadów’ ze y.n -gOspo- 
(larskie.j, mniej z nimi islyczności, alt* i trą m o­
żn a  sobie jioradzić , ąnodchodzrac do nich ze s t r o ­
ny p rg f f ly f j to e j : zam ian a  'ja'j wwięgowyu li, do- 
S turczanie  rozsady  i' liiaiych roślin ,  wspólne 
s p ro w ad zan ie  zarodlow ego droliiii i trzody, to 
wlSiZ.ystkotzbliża i naw iąziija tiliżsiz-% 'znajiynioiść, 
k tó rą  konieczmii1 dw ór ula rozw in ięc ia  jiracy 
Sijmłe-cznej wyzyskać jiowinnui. Jakże nie/.mier 
nii1 ażną. jetd rzeczą, <l»y właściciel luli wdaśc: 
cielka dw oru  In uli udział w p racach  s a m o rz ą ­
du. by należeli1 do za rzą d u  jp i in y ,  do rad  j>o- 
wiat.o\,ycli, do kom ite tów  'Opieki nad liezróboi- 
nymi, .0-pi-e.ki n a d  dziećm ' i m łodzieżą itd. By



N r 3 D W Ó R  M A R I I Str. 43

nie tylko lani f ig u ro w ali  jako  członków !< ale 
szczerze współpracowali i, in te re sow ali  się e t a ­
nem li nam sowy 111 j gospodarczym  pow iatu  
i gminy, służyli r a d ą  i nie usuw ali  się ml 
żadnej zbiorowej p ra c y ,  gdzie  zawsze dzięki 
s\\ eiuii w ykszta łcen iu  .i większemu wyrobieniu  
"Umysłowemu silą rzeczy zajm ą p rańdu jące  s-ta- 
nowiiśko. I 'rzy-dąpieiiie do ty S i  p ra c  w ym agać 
będzie zazwyczaj dużego zaparc i  i -się siebie, 
bo więmy. jak ie  męcząco są zeb ran ia  w c ia ­
snych i zadyunonycili salika-dli g.1.111 unych, gdzie 
pod przew odnictw em  w ójtów  odbywa ja się 
zebrania  g m in n e ,  p rzec iąg a jące  si“ n ie raz  
poźno v noc. Ab* mimo tio^lświadome, że obec­
ność męsiza i w spó łpraca  wniesie. tiam czynniki 
-wielkiej wilgi, J a k : zgodą, zroziTini-enie' Ofiar­
ności, rozszerzy pojgtliąid jednosfk i,  p a trzące j  
na  sfpraw v p u b l iczn e  k a teg o r iam i swego p o ­
dw órka , lite możnia się od tycji pjiar- uchybu-, 
i I dzióbią ziai/miac-iztać, że tam  gilzie*, chodzii o s p r a ­
wy Kościoła, krąg u, dw ór '.idzie ręka w ręką 
yte w ilą. z miastecvjkiem, z g to m a d ą .  bóAlwor 
jest. rów nież gorąco kato lick i i połsiki.

Ze s tan o w isk a  kato lick iego  w ynika ,  że 
wlspólipiracii dwxi.ru w p a ra f ia ln y c h  -oddziałach 
K. S. M. luftś K. S. IC. jest obowiązkiem, IKiem 
z 'doświadczenia, jbk członkinie oddziału  1 S. 
K. w p a r a f i i ,  gdzie jest dw ór, a nie bierze n 
<1 znalu w 'pracy, g o rąco  się na, to  (skarżą, jaki
0 to  ima!ją s z c z e r y  o gju&żfry żal. •leżeli  n a m  o to  
cluwtei,  b y  n a s  n a  t e m i i f S  w s i  cz y n n ik i ,  m an i 
w r o g i (*, I nb W u p e łn ie  o b o ję tn ą ,  n i e  zdyiis-tanfem 
wały, io  n ie  p r z e p a r ś ó m y  ż a d n e j  o k a z j i ,  b y  s t a ­
n o w is k o  m u s z e  z a z n a c z a ł b y  w s z ę d z i e  poc łk re -
1 la ć ,  że m y  n t e  d a m y  *się u su n ą ć ,  z o g ó ln e j ,  
tw ó r c z e j  p rac y , ,  -że -im w m o B n y  w a r t o ś c i  r e a l ­
ne ,  k t ó r y c h  n i k t  z a p r z e c z y ć  n ie  m oż e .  f i l i e  
b o i m y  s ię  p r a c y  (ani t r u d n o ś c i ,  r o z u m i e m y  d z i ­
s i e j s z e  deim.)ślcratye.zn(“ n a s t a w i e n i e  o g ó łu ,  o n o  
n a s  b y n a j m n i e j  n ie  z r a ż a ,  b o  p r z e c i e ż  m e  k o  
m e c z a n e  p r z e w o d n i c z y ć ,  a n i  tćiż impawiowmó 
n ie  c h c e m y ,  a.le p r a c o w a ć  w s p ó l n i e ,  ' s łu ż ą c  
cz y m  możemy" i m n ie m y '  b e z  w y m a g a n i a  s p e c ­
j a l n y c h  ■względów d la  Siebie. .K ó łk a  r o ln i c z e ,  
K o la  g o s p o d y ń  w ie j s k i c h ,  l u b  Z i e m i a n e k  p o ­
winny" z a w s z e  z n a l e ź ć  g o r ą c e  p o p a r c i e  w e  d w o-  
rze, s t a m t ą i  p o w i n n a  p ł y n ą ć  z a c h ę t a ,  i n i c j a ­
ty w a ,  p r z y k ł a d .  A\ a ip ó tp r a c a  z m a ł o r o l n y m i  na  
t e r e n i e  o r g a n i z a c j i  u s u n i e  d u z o  u p r z e d z e ń  obo- 
pó lięw ch, 'ziidizy do  .s ieb ie  . ludz i ,  którzy" od wrie- 
k ó w  .koło  's ie b ie  ż y j ą c  bydi s o b ie  z u p e ł n i e  b c y ,  
i n i e  w i e d z i e l i . żt* w  i s to c ie  t a k  .a r d z o  d u ż o  
w s p ó ln y c h  sftjiWleireeOwań m a ią c ,  łąCżye s ię  
p o w i n n i ,  i że  wńększia w ła s n o ś ć  i m n ie j s z a  1 m  
s a m y m  j ę z y k i e m  m ó w ią ,  gity c h o d ź  o w . p o ­
w i e d z e n i e  l e g o  co  k i i ż d a  k o b i e t a  1’Oł‘kffl i k a t o ­
l ic z k a  'O dczuw a n a  -d n ie  d u s z y .

N a j ś c i ś l e j s z y m  ł ą ć z n i k i e m  d w o r u  zt* w s ią  
i o k o l i c ą  j e s t  ż y c ie  p a r a  11 i l i n p  n ie s te ty '  t a k  m a ­
ł ą  jesze.Zje rolę. o d g r y w a j ą c e .  Ż y c ia  p a r a ł  ia ln e -  
go  z a p o z n a w a ć  n i e  m o ż n a ,  j e s t  to  b o w ie m  
w i e l k a  s i ł a  i g ł ę b o k ie  ż r o d ło  bi.sk n ie u s ta i ip i '6

udzi-(dujących s ię  w  p a ra f i i .  (d iry s tu s  P a n  
wśród n as  5 dla n as  zawtazią w cliwilacb iado- 
śc.i i smiitikn ten, S am  fezirte cichy, n iezmienny, 
słodki a potężny". K to  żyje życiem p a ra f ia ln y m , 
ten u k j  iże n ic  tak  nie łączy, t;ik nie zn-OiSri ró ż­
nie społecznych, j a k  w spó ln ie  o f ia ro w a n a  Ms®a 
św., w spó lna  K o m u n ia  św. (Idy rirzem z w szyst­
kimi p a ra f iam i bierzemy" ndzial w procesjach, 
w gorzkich żatiich, w drogach  krzyżow cch, 
w iidoracjacti, w tedy  jesteśmy" jedną  wi(*tk;j 
rodziną 'Zgrupowań;! koło CTiry -dusn, b iedna 
wobec Niego zawiści i nieżyczliwości, upadaj;! 
uprzedzen ia , i pokój ( T irysl i k s o w y  nape łn ia  
d usze,BU* nie ten, pokój,  k tó ry  ś w ia t  duje. Aby 
jed n ak  ta k  było, nic* lnjpże ław k a  dw orska  w k o ­
ściele p a ra f ia ln y m  świecić zawiszc pu s tk am i 
nie m o żn a  7  pow odu  nieporozum ień  z ks. p r o ­
boszczem jeździć p o  innych  paraf i tud i,  a u n i ­
kać tswego kościoła, lw ó i m u s i ,b y ć  ośrodkiem  
pa ra f i i  jej ■d-dlirym dnetie.ni.

(/zęsto księża proboszczow ie znlą -się, że 
minio, ż-e u ia ją  k i tk a  diworów" w p a r a f i i  nie ma 
nikogo do  p ro w a d z e n ia  k a to l ick ich  organiza- 
cyj. Xiki zn dw oru  nie in te re su je  się p racam i 
i in ic ja ty w am i p o d ję ty m i przez- ks. proboszcza, 
a jak ie  to  n iezm iern ie  ważne, by ks. proboszcz, 
który" poza godnOiŚCią -kan lańs tw a jest przecież 
tydko człow iekiem pezuł się p o p a r ty m ,  wiedział, 
żMjego in ic ja ty w a  zositanie (serdecznie pod ję tą ,  
że tzamjdzie p o m o Ą i  zrozumienie, we dworze, 
że bądżii-e mógł p irM e tte  się swoi mi t ro sk am i 
i 'radościami!, pirzedlstawió nowe -projekty. Ś w ia­
domość, że we, jdworze sp o tk a  ks. P roboszcza  
zaw sze ż.ycziliwe pr-żyjęeie, że będzie  m ógł szcze-

się wwip-owStedzieć, może mjslfcrzec n iejednego 
ki*: proboszczu od głębokich AV(*wnętrzuycli kom 
ITiktów.

To wszy stko co bu o s tanow isku  dwoi ów 
w dobie obecnej w kró tkośc i  naszk icow ałam , 
ję s t  tydtko nla.mkiem tych  nieźliezonyeli ezym- 
n-oóci, któri* mogą i pon i.nny dw ory  nasze na 
te re n ie  chary ta tyw nym i, re lig i jn y m , 'społecz­
ny ni i ośw iatow ym  pod jąć ,  aby- s tan u w M u ) ich 
d o d a tn io  si.ę u w ypuk li ło  w życiu n a ro d u ,  
w rh w d i  ak tu a ln e j .

Ib-aginenny, ft>y -dwory na&zc p-ro.mieniow'a- 
iy , by ta k  ja k  daw nie j  szó i/y ly  ośw ia tę  i k u l ­
tu rę ,  były' twie.rd-zą dobrych, zdrowąyeh ol>.v- 
czajów, swieedły' przyddadem mi-tości R o g a  i o j­
czyzny. R>y jiesłnak nasz'* ju-uguiepia nie. byty 
czczymi dez-yderatniii-^minsimy p o w a żn ią  p rz e ­
jąć  s ię  iny«ś]ą, żi* dzis ia j ba rdz ie j  niż kiedykol 
wiek w" h is to r i i  m am y n iezm iern ie  ważne za 
d an ie  do 'spełnienia, śzierzw się  z a s tra sza jąco  
bi*źbożni('tw'o,xilvOiniiii'zin i b ra k  etyki, k lęska ,  
k tó r a  1’ofece. u igit\ t-ak nie zag raża ła  jak  teraz , 
należy  konieezuiie zedyrae w-sizystkie siły, być 
gotow ym  na miiwiiękozi* jić(ówri-ęeeni(“, aby  tej 
zarazii* czoło stav ić. AV-pr-aw dzie ilość dworów' 
mocno już p rzerzed zo n a  i s ta le  &ię zmniiejsza, 
aJe tym  n ie  mo-żeany się tłumaczyć,, t a k  długo
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j a k  i s l n i e ć  -b ę d z ie m y , t a k  d ł u g o  s p e ł n i a ć  b o ­
d z i e m y  n a s z e  k a t o l i c k i e , • ‘O b y w a te l s k i e  « a d a n i e ,  
bez. w z g lę d u  na t o  Czy -się s p o t y k a ć  b ę d z ie m y  
z u z n a n i e m ,  czy  z l e k c e w a ż e n i e m . j e s t  to  kw e-

,s(ia  s u m i e n i a ,  a f e  i p o i r z o b a  duiszy, o d z ie d z i -  
C-ziiÓja. po w ie lu  pokoleniach lu d z i ,  którzy życie 
suve pośw ięcali  w s łu ż b i e  Kościoła i P o l s k i .

Warula MuńTciwsj&i

Jednodniowe rekolekcje.
Życie i p ra ca  bez Bożej miłości jest jak  la. 

biedna, wątła  p a jęczy n a ,  k tó ra  czepiać się mu 
si. t raw y ,  l is tka ,  gałęzi, jest. jak  ten tafflnl 
ew angeliczny  sługi bojaźli weg-O, głęboko w zie- 
ini isehowianc

A*h»igćly niiiość Boża serce i duszę napełni,  
w ne t życie cale s ta je  się p ra c ą  owocną, siłą 
i źródłem, z któ-cego sobie  i innym  czerpiem y 
pom oc i łaskę.

Dla. Sodalicj.i te źródła  Bożej miłości t a k ie  
są. phi'i te, n ie  lylko w życiu w ew nętrznym , 
ab* i w pracy aposto lsk ie j ,  tak  się dos tosow ują  
d,o po trzeb  oliwili, tak  p ró b u ją  dos tać  s ię  w szę­
dzie, gdz ie  można, u ła tw ić  ludziom  zbliżanie 
sin- -do B oga ,  iż coraz  nowymi tryskają .  s t ru  
mieniem.

T aką nową myślą, i nowy m sposobem ap o ­
sto łow an ia  w sodalie jąch  jest, u rz ą d z a n ie  je ­
dnodniowymi) reko lekcji  d la  o tób  z in te ligencji ,  
k tó re  z powodów7 często od nicli s am y ch  n ieza ­
leżnym,, zupe łn ie  są  pozbaw ionę  tej w ielkiej 
< 111 < • l ic \w j po m oc y7.

U d z ia ł  w ta.kieh ćwicrzeniacłi duchow ych 
nie w ym aga an i  urlopów7, an i  pozw oleń, an i  
p rz e ry w a n ia  zaw odow ej .pracy7, ani większego 
finansow ego wysiłku , gromadzi- bowiem osoby 
z in te ligencji ,  za rów no  mężczyzn, ja k  i kobie­
ty7 blisko siebie m ieszkające, na jedna  ty iko 
niedzielę. Z a p ra sz a n ie  ra.zeim nauczycieli ,  zie­
mian,stwa, u rzęd n ik ó w  p rz ek re ś la  is tn ie jące  
n ieraz , szczególn ie  na p ro w in c ji  drażiiwmśri 
stanowa' i zawodowmy a udz ia ł  żon i m a tek  
w  ta k ic h  ćw iczeniai li, tw o rzy  potem w ro d d -  
nie w spólny dlndliowy n as t ró j ,  w spólne zrozu 
m ienie jn-awd nasze j wian-y świętej i u ła tw ia  
wprow adzenie 'w7 -ży cle [słysząnycli n a u k  i w sk a ­
zań.

N a tu ra ln ie ,  iż dz ień  jeden  ćwTiczeń dfffdh-o- 
w nyc-h, to  czas baddzo  k ró tk i ,  żeby7 'teiŚislkiipić 
i wejść w7 siebite, ale  dlliT-osób, k tó ry ch  p ra c a  
zaw odow a w ym aga codziennego p o w ra can ia  
do tej p racy ,  tak a  oliwiła zu p e łn ie  wolna od 
innyeh zajęć, IrucTów i rozryw ek, d a je 'm o żn o ść  
w :ętózego skup ien ia ,  ba rdz ie j  intensywTnego 
m.wśleni, o p ra w d a c h  wdecznymb, a tym  -samym 
większe robi w rażeni s i n a  Slluchających i może 
rkmtuczui-ejsze są  takie, ■jednodniowe'' t reśc iw e 
r-ełtólckćjeę ja k  szereg liaine w ieczornych , gło­
szonych przez dni pamę. K to  wie, czy7 taJkie 
rekolekcje u rz ąd za n e  p o  w-siach i m ias teczkach  
n in przyczyniłyby7 się b a rd zo  do- duchow ego 
od ro d zen ia  k ra ju .

Rekolekcje tak ie  ąSwŁnny by < urządzam- 
w W iłgikiim Poście, bo obowiązek .spowiedzi 
W ielivaiiomiej l .i lw i‘\| zdecyduje  niejędjiią oso­
bę do  wzięcia udziału  w rekolekcjach i lluina 
czy obojętniejszymi celowość takich ćwiczeń 
duchow ych 11 ażnją, jest rzeczą, aby nauki i na 
bo-żeńsłwa odbywały się nie w kościele, ab- 
w kaplicy , łu b  jak ie jś  sa.li u rządzonej nu ka 
plicą, ho n i e s ą  one dla. ogółu i pow inny zneho 
wać cliaraktiea- ściślejszego zgrom adzenia .

W ielk im  jest szczęściem, jeSli się p o t r a f i  
d o s tać  na t a k i e  ćwiC-zęnia d u ch o w n e  nie 4y 1 k< 
p i - e i w S Z i O r z j ę d - i i e g o  r e k o - k k l  a nta„ a l e  i d o b ó . i  
św ia tłych  -spowiedników7, bo o s o b y  hun-ące 
w nich /udział, c z ę s t o  bardzo  m a ł o  m ają pom o­
cy7 ducliowmej i spowiedź rekolekcyjna jest 
d l a  nich nlcti.ylko uzupe łn ien iem  tych  k r ó c i i d  
ki -li n a n k , - a l e  k i e r u n k i - e m  i dyrdk ty  wą na- d a l ­
s z e  ż y c i - e .

Jed n o d n io w e  reko lekcje  odlbyly7 się już -tego 
roku w j-edn.ym z, so d a licy jn y ch  dw orów  z wiel­
k im  pożytkieim i zadowoleniem  u cz es tn ik ó w ; 
bard zo  sobie om  cenili, iż mieli liłalwńOne te 
reknl-esk-cje, iż b l isk i  był dojazd, iż m ało  czasu 
zaję ły  . ułatwiły7 o d p raw ien ie  spowiedzi W iel­
kanocnej.  Npotólb zo rgan izow an ia  rekolekcyi 
by ł  bardzo  p ro s ty 7. M iejscowy proboszcz za p ro ­
sił dlo -siiebie kllkan-,aście osób, jaiby oniówiń ui-za 
dżem u tych reko1('kcrp Z osób tych  utworzył 
k o m i te i  rekolekcyjny w skład k tórego  welin 
dzili nam zyCiele ,-z iem ianie , intelig-em ja z mia- 
i&teczka, urządnicy7 -państwowi i p ry w a tn i  'W y­
bie ra ło  sraę n a tu r a ln ie  do lego k o m ite tu  osoby, 
m ające  wyższe zawodowe '-Stanów isko łub  osc- 
by cioszące się sy m p a l ią ,  uznaniem  i szaeu n  
kie nr, chociażby7 w p racy7 ka to lick ie j  nie- były 
d o tą d  czynne, W szystk ie  le o$ób,v p odp isane  
były  na  zaproszen iach ,  k tó re  potem  rozesłane 
zldStihły w liliujbł rżsźej okoliry. Naniki rekołek 
cyjn-o, mlStea św. i l iabożeństw a odbywali ,się 
w dużej la,]i n ad  wozowrnią. Ib-ządzeni-e tej 
prowńzóryeźHej kaplicy n ad e r  było skrom ne, 
wejście do niej przez: d ra b in ia s te  schody, ław ki 
-proste-, 'drewniane, ale' 'serdeczna gośt nność 
gospodarzy , kryda wszy-stikić te b rak i,  a zreislzta 
tam , gdzie Pan nad P an y  p rzychodzić  TUiczyd, 
nikt już d la  siebie nie miał większych wymn- 
gai,

Nal ura łn ie ,  iż m me zas tąp i t r z y d n io ­
wych rekolekcji,  k tó re  są podstaw ą pracy7 du 
cfhówdj, i natfwiękśją. w mej pomocą. ale nii 
wńs-zęcłzie i n ie -dla- w&szyśtkirh s ą  one dostępne.
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P la n  dnia, reko lekcy jnego .
Pierw sza n au k a  w  sobotę wieczór, potem  

naliożeństwo. Bijiżej -mieszkający w r a c a ją  do 
siebie, d l a  re&zty osób obm yślam ' zostały  k w a­
te ry  w m ie/scu.

W niedzie lę r a n o  m sza św. o b-tej, po tem  
śn iadan ie .

—  d o  11 w s p ó l n a  n a n k a .
11 V a  d o  12 'A n a u k a  d l a  k o b ie t .
W ty m  sam y m  czasie obiad d la  mężczyzn.
12% do  l | £ ’n au k a  dla mężczyzn.

■W tym  sam ym  czasie obiad d la  kobiet.
fi —  4 w spó lna  nauka.,
i ploto) 11 (Sjf lowiied ’/..
ti —  nabożeństw o, różaniec , p o w r o t  dla d a ­

lej m ieszkających.
W  •■poniedziałek ra n o  o G-tej M sza św„ R o ­

m an ia  św. i n an k a  d la  tycli. k tó ry ch  obowiązki 
jnłż ra n o  do pra.cy wołają.

O S-ej d im ga M&rza św. d la  re sz ty  osób, n a u ­
ka i (Zakończenie rdkołekc-ji.

Osóby b io rą c e  u dz ia ł  w tycih' reko lekcjach  
p łac i ł ,  po 2 ziłótie w raz  z u trzy m anieni,  bez 

-u t r z y m a n ia  1 zł §0 g¥. S a tn i ra ln ie  iż kosz ty  
dlła ućżtystn.ików7, j a k  rówinlież p lan  rekoilekcji 
i całyo&posńi) ui-ządzenia ich, m-usi być ęluśto- 
sow a n y  do bartdzo różnorodnych  w a ru n k ó w  lo ­
kalnych .

Osób, b iorących  ndzia l  w tvch reko lekcjach  
było  około 7tk ;SVute'k ich p ra w ie  n ad sp o d z ie ­
wany’. Ludzie, kldozy la ta m i  nie byl n spm

wiedzi, przychodzili  dziękow ać -tym, k tó rzy  to 
urządzili .  J ed e n  z uczestników refedeki ji, któ- 
r.v t rzynaśc ie  lat nie b y l  u  spow iedzi m ów ił: 
ja nic n ie  m iałem  p rzec iw  tem u, aby pó jść  do 
spowiedzi, a le  zawśsze t a k  było t r u d n o  zawsze 
coś zaszło, a  te.raz, t a k a  okazja.

„ O kazja!"  to  isiilny m o to r  jio rzynań  ludz­
kich, bo  za okazją, idzie zwykle czyn. S iła -oka­
zji ta k a  je s t  w  BBSny 'bogata, iż cenę i w artość  
jjęj d a w n o  zrozum ieli  n iep rzy jac ie le  Boga., ni, 
ż a łu ją  też p r a c y  i t ru d u ,  by ją. do  sw o ich  uży ­
wa, celów. Ale i sodalio je  dają. coraz to w ię­
ksze, za s tęp y  ta k ic h  Bożych  siewców, g tó rzy  
różnym i ąpoisobami i w różnych  miejscach, 
rz u c a ją  dobre  z ia rn o  i m nożą „dobre  okazjo?.

K ysiłek  m o ra ln y  i m a te r ia ln y  przy u rz ą ­
dzeniu  t a k id i  reko lekcji  jiAi, często:’. niem ały. 
M a te r ia ln y ,  bo pom im o w k ład ek  uczestn ików  
iaą jeszcze n iezaw odnie  i d o d a tk o w i  ‘koszty, 
m oralny’, bo trzeba, przełamu/- n ie jed n ą  t r u d ­
ność i uprzedżenie ,  a le  ezy jak ieko lw iek  dzieło 
Boże d a  się p rz ep ro w a d z ić  bez o f ia rn e j  i w tę- 
za jącąj jp rący? ;  a  t a  o fia rność  w p ra c y  to- nasz 
so d u lia y jn y  o b o m ą zek . Ś lu b o w an ia  nasze M a t ­
ce Kajśw7. sk ład a ły śm y  bow iem  n ie  t y lk o  na to, 
by’ trochę  n ad  sobą p racow ać ,  a le  by zos tać  tą  
so lą  ziemi, p rz e d n ią  s t ra ż ą  w slużbi-e K ośc io ła  
i k ra ju .  Skibow a niu nasze, to  sio jba te j  dobrej 
okazji,  k tó r a  dń św iętych  niebu, a ojczyźnie 
najwierniejszY ch synów.

A. S.

A M  Eucharystii w sodalicjach wiejskich.
D i i r h a r y s t  ja, l e n  d a r  B o ż y ,  k t ó r e g o  ż a d n e  

s e r c e  l u d z k i e ' w  p e ł n i  z r o z u m i e ć  n ie  m oż e ,  u- 
diziiela m im  ty c h  w s z y s tk i c h  ł a s k ,  jtaLie o d  Bot lei 
.em d o  Golgoty n a  mrs :ply nę-ly. l a k  j a k  
u c z n ió w  ic i p r z y j a c i e l e  G l i ry s .  is>a. t u  n a  z i e ­
mi, za N im  i b u d z i l i  i g a r n ę l i  s ię  d o  K ie g o  
w k a ż d e j  pcrtm/ehie, s m u t k u  i z w ą t p i e n i u ,  t a k  
i n iv  ( »vaić. m o ż e m y .  J e d n a  rzasOż ry lk o  j e s t  po-  
I r / .c h n a  : W i a r a .  T a k a  w i i r a  o j a k i e j  c z y t a m y  
w 10w aii .gt-łiach, - taka  w i a r a ,  j a k ą  C h r y s t #  
chw ail i l  i t a k  h o j n i e  w y n a g r a d z a ł .  1 m y  m a m y  
•p raw o  s p o d / l e w m  s ię  n a g r o d y ,  je ś l i  w ia na-  
,sza d o  G h r v s t u s a  n a s  zb l iż y ,  j e ś l i  d w ig ic h ,  
ł y c h  z k tó r y  ni ż y j e m y  i p r a e u j t m y ,  d o  < liry- 
s  11isa poCiąg-rńerny.

.Musimy się p rze jąć  mysią, że my bodaliek i 
w jiierwszym rzędzie jes teśm y obow iązane 
wskazywać i u ła tw ia ć  drogę do G h ry s iu sa  me 
lylko naszym najb liższym , ale iym  duszom, 
k tó re  okoliczności, s tan o w i-k o  i nasze codzien­
ni. za jiu trzabow ania  w zyci-C: misze wplotły. 
Obów iązek nasz w’ tym  ki(*rnnkn je s t  zupełn ie  
ja sn y  i stanowO-zy, n ie  m a m y  p ra w u  od liógt 
się .usunąć, wdęc s ta ra jm y  się daw ać ze siebie 
to, CO najlepsze  i najl oczy stniejsze.

Slotsunki u k ła d a ją  .się w różnych ś rodow i­
skach  różnie , s ą  j e d n a k  pewnie w spólne cechy 
życia. na. w s i  n p ę w u e  an a lo g iczn e  trudnośc i ,  
w sku tek  czego .są też pewnie sposoby ziwalcza- 
nia ty ch  tru d n o śc i  i 'te sposoby m niej więcej 
d ad z ą  się -wszędzie zastosować.

N a jw ażn ie jszy m  naszym  zadan iem  jest  
u,silne nasze  s ta ra n ie ,  by nasze  otoczenie, misi 
pnacow nic-y p rz y s tę p o w a l i  częściej do S akra -  
'ine.n:ti6w’ św., by n ie  o g ran icza l i  ;się do Śpńwie- 
dzi W ie lk an o cn e j .  P rz y k ła d  masz nie jest. w y­
s tarcza jący7 i pom oc (C-zynna j e s t  konieczna. 
TrzebiWlto u ła tw iać ,  w y zy sk u jąc  święta paiau 
i ia ln e  i kościelne. Aby7 ró w n o m ie rn ie  rozłożyć 
w ciągu  ro k u  p rzy s tęp o w an ie  do S a k ra m e n ­
tów7 św. m ożna by7 wybirać dzień 3-g<flnnaja 
(św ięto  KróTow ej K o ro n y  P o lsk ie j) ,  Wnłebo 
wzięcie 15-go s ie rp n ia  i .święto C h ry s tu sa  Kró 
la. W  p o ro z u m ie n iu  z Ks. Proboszczem mile 
'.ałoby7 u ła tw ić  spow iedź  św. w wilię święta po 
p o łu d n iu ,  zazn acza jąc  w yraźn ie ,  że w tvm  cela 
zw a ln ia  s ię  p racow ników 7 z ich obowiązków n§. 
óznacizo-rte. godziny. .Przym usu jak iegokolw ie ł  
st osować .oczywdście nie. m ożna, ale p o w ta rza  
na  zachę ta  dużo  z czasem zdzia łać może. Ko-
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nm nia  sw. w pierwsze p ią tk i  jeisit już dosyć 
Ktepows/jw-l)ninnia, owy ni)§ inożnałn rózsRe- 
i■/.)■(■ ku ltu  Kucharyfctli p rz ez  paro-godzinną 
A lo ra i  ją popo łudn iu  w czw artk i  pop rzedza ją  
<>e 1-sze p ią ik i?  Zebraw szy  k ilka  ezv kilka 
naście < ludnych osób wyznaczy loby się im od­
powiednia jpraediąjg ctoSŁaij (k w a d ra n s  czy pół 
godziny) zależiffl® od ilości osób. 1 tu poro-ftu• 
mienie z BSa. 1’robo: zezem je<t kon ,.;czne, aby 
uzyskać ot w orzenic’ kuś-ciola. Dosyć t ru d n a  do 
przepil i  w uniżania w środow iskach wiejskie li 
je.sd. Kom unia św. W y n a g rad z a jąca ,  gdyż z. p o ­
wodu robót nidóbot nie wiążą się na o k reś lony  
diźńoń w miesiącu. T arencm  liajodipowiedniej- 
yzym na. tę akcji są Siidalicje, Ktowarzysze- 
uia, A pos to ls tw o  .Modlitwy, jed n ak  w u n u g a  
ho ciągłego. dozo iu , a. i r z n ie  , wszystkim  k ie ­
rowniczki, k tó ra  by to dz ie łu  n ap raw d ę  do 
sorea wzięła. W zględnie ła tw iejsza  do prze -  
prowadzK.mhi jćs l  upietka re .l g". jna nad ch o ry ­

mi. Częfetto na  wsi, o ilu chory nie jest trnBwa- 
jący, pozbaw iony bywa m iesiącam i |)ociechy 
religijnej., gdyż n ie raz  pew na źle z ro zu m ian i  
<Lelilont irość balii nieśm iałość w strzy m u je  od 
sp ro w ad zen ia  księdza. W ielką ]iociechą i r a ­
dością tak  d l a  ciluu.. cli, juk  i dii a osób, które* 
się tego podejmują., jest, , ,Dzień chorych". 
U rządza jąc  to p ra k ty c zn ie  i rozdziela jąc p rą  
c ę , ,m ożna dojiść do bardkao dobrego  i ula w szyst­
k ich miłego w ynika. Trzeba. widzieć le ro z ra ­
do w an e  tw a rze  chorych , trzeba s',. sz.ee te  sło­
wa pełne wdzięczności i radośc i,  aby zro zu ­
mieć ,ęzym j<*s't w ysłuchan ie  Mszy św i przy- 
s tąpn-iiie do S a k ih m e u tó w  św w koście le  d la  
tych, k tó rzy  la tam i szczęścia tego nie d f jz n a l i !

Z apew ne n iek tó re  czyte ln iczki mogłyby 
nam coś pov, uabńeć na t e m a t  k n l tu  Dmdmry- 
siii, cźerpiiąe z w łasnego duśw iadi zetiiu. Dar 
dzq -o ho (prosimy.

M .  te S o d .  K r a k o i o ś k i c j .

Grzeczność i uprzejmość w pożyciu.
U szczęśliw iać bliźnich ifie zawsze jes t  

w naszej możności, a le  s p ra w ia ć  im  .przyjem ­
ność i ucieszyć, zawsze możemc. S ta ra jm y  się 
ty lko okazyw ać grzeczność i uprze jm ość  t a k  
w stosiićhiku do swofi Ig j a k  i do  obcych, a to 
nie za wiedzie nigdy naszych uśiłów ań. Drak 
grzeczności i uprzejm ości — a n ies te ty  zwykle 
s łu szn ie  —  zarzuca się głów nic naszem u zie- 
miań-h wm. Lekceważyć jediiyu-h, a wynosić  
d rug ich ,  nię z a s ta n a w ia ją c  się nawel nad  ty m  
—  ot .tak. z przyzw yczajen iu . to nasza pospo­
lita wada.

Grlzeozmość i upĘzójmiość nie są w praw dzie  
cn o tam i w zw ykłym  tego .słowa znaczeniu , a 
tylko za le tam i tow ai zyskimi, ale 'jeżeli p o d s ta ­
wą ich je s t  miłość bliźniego, chęć przysłużen ia  
'się i dogodzenia , p o d o b a ją  się leż b a n u  Dogu 
i zdolu wają nam  zasługę.

Są. osoby, k tó re  wr gronie, w łasnej rodziny  
są zawsze w dobrym  hum orze . G rzeczni i u- 
przejnrt, jeden d ru g ieg o  p ra g n ie  p rześcignąć 
w" ok azy w an ia  jirzywiążuuiia. w'śzy@Bo im się 
tm podoba  —  irilby W towm rzystwie 'wzapaii.nej 
ad o rac j i .  Z a tó .m ię d zy  obcymi w szystko k ry ty ­
k u ją ,  byw ają  skw aszeni.  m ruk liw i,  n aw et gde­
ra jący .

■Midkiewdcz wr „ P a m i  Tadeusz,u“ pow iada ,  
żle uprze jm ość  i grzeczność na leżą  się w szy s t­
kim bete wyjątlkn, chociaż n ie  w szystk im  o k a ­
zywał lie jedn a,kow o. U rzez usta  Sędziego, P o d ­
kom orzego wyuniCnia różni* ro d za je  g rzeczno­
ś c i :  i n n a  je s t  dzieci d la  rod.zióóV, in n a  m a ł­
żo n k ó w  m iędzy sobą na wzajem, iirna m ł o d z i e ­
ży męskiej dla ipańi&n, inna .panów dla usług. 
Dyskusje. te w „ P a n u  T ad eu szu "  downidzą.. że 
ziemianiie w owych nz-asach n ie  odzamczali si<|i 
w ,vt wO-rn-ościa w tow arzystw ie .

( )kazywaiiii.t* grzeczności i up rze jm ość ' k a ż ­

d e m u ,  to  n i e  t r u d  żadieir, n ie  u m a r t w i e n i e ,  
t y l k o  z d o b r e j  w ł a s n e j  w o l i  p r z e j ę t y  z w y c z a j ,  
. l a k ż e  (o b o  w ięfm .m iło  ż v ć  w  h a r m o n i i  z&-«wym 
ol o i-zen iem , z d a ł a  od. w s z e lk ic h  n i e p o r o z u m i e ń  
i w a ś n i ,  lo  p r a w d z i w y  s w o b o d n y  o d d e c h  i w y ­
t c h n i e n i e  w naSIzym w o jo w n i c z y m  żywmcie.

G r z e c z n o ś ć  i u p m j m o s ć  to  nic. i n n e g o ,  j a k  
w d z ię k  w  o b e j ś c i u ,  tio ży cz ł i .w o ść  w  ,s p o j r z e n i u ,  
i o n re z a n ie d lb y w m n le  m i ły c h  f o rm  to  w a r z y  
kkićjfi, d z i ę k o w a n i e  za jpczyśłnigi,  m ó w i e n i e  s o ­
b ie  i ia w z a je im  „ d z i e ń  d o b r y "  i  „ d o b r a n o s i ł o  
te  ' t y s i ą c z n e  d iro b n  o s ik i ,  p o b u d z a j ą c e  d o  .sza­
n o w a n i a  p e w n y c h  w w n m g m i  i n a w y k ó w ,  u H ta i r  
Hzycłi z w ł a s z c z a  osób . G r z e c z n o ś ć  i u p r z e jm o ś ć  
tO.-taikżc d e l i k a t n a  p o c h w a ł a ,  n ie  b ę d ą c a  z d a w ­
k o w y m  k o m p l e m e n t e m ,  t y l k o  s łó w k ie m  p r z y -  
ehy ilnym  k t ó r e  k r z e p i  i w z m a c n i a .  T a k i e  na  
p r z y k ł a d  ipow ie d z tm ia  : „ j a k i ś  t y  d o b r y  -— 
j ik  t r u d z i s z  ,&ię cliła ,111 n i c  —  j a k  m n i e  u c ie sz y 7 • 
łaś —  j a k  s z c z e r z e  u m i e s z  p r a c o w m ć "  —  z d o ­
b y w a j ą  i j e d n a j ą ,  n a m  s e r c a  d r u g i c h .

Gtrzecznośó i uprzejm ość wireszcie wyjdy- 
w a  j ą  zawsze z dobrooi, tlej po tężne j liie-samo 
lubnej s iły  m o ra ln e j,  m o to ru  wAzelkicli odma- 
lelmych poczynań. P a n  b óg  w ym aga też, a.łiy 
k a ż d .w i tą ra ł  is iębyć dob-rym, to święty7: obowbą- 
iziek: ba.r.dlzlo jiicknio mów i a u to r  (R s. L ip  
port,) w ślicznej, godnej jsilecentia ks.iążwz- 
cc ]». 1,: „O cztlowieku dnbry.tiK, że o d rugich  
nniRtylko mówić, ale  naw ót -myśinć do b rze  się 
jKiwiniiOj,-^

Mo.ż(* t y c h  ,k i l k a  u w a g  o g r z e c z n o ś c i  i u- 
p i z e j m o ś c i  z a c h ę c i  c z y t e l n i c z k i  „ j ł w o r n  M a ­
r i i "  d o  za ,Im an ia  g h s u  w  t,ej is|prawrie, celon: 
ponljęcia  d y s k u s j i  czy  p o t e m 'k i  d l a  u m ó w ie n ia  
d o k ł a d n i e j  1 w scz io rpu jąc io  tem a-k i .

T. R. z  sód. óydąo.Wti/oy.
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Z teczki korespondencyjnej.
Miła urorzyR-tość odbyła się w K ra k u w ie  n  .mieś/ 

k an iu  pa:ni Włodkowej w  os ta tn ich  duiacli maja ku 
uczczeniu wieloletniej, gorliwej p racy  ska rbni<łz.ki 
Związku, pan i M a r i i  Ilclclowej. Pbzybył O. Płaza, 
m odera to r  sodalic ji  kieleckiej,  prezydentka sod, k a ­
liskiej lir. k u  decka, p rezydentka sodalicji t.oma- 
szowsko-zfnnoyskiej ]». M aria  Kowecska, se k re ta rk a  
Sod. k rakow ski,  j p. M a r ia  K om ornicka.  O. Plaża 
w serdecznych słowach podziękował pnn i Helelowej 
za (\h- l a t  l.i udów i ofiarnej p racy  od sam ego po­
czątku is tn ien ia  Związku p rzy  boku p a n i  Rnssa- 
nowskiej.  za niezwykłe poświęcenie^ z jak im  prowa- 
dziła przez te  la la  .kÓ B Id  Związku i A dm inis trację  
.Dworu M arii" .  Ha. 'pam iątkę wręczył j(£j inat,\ r e ­

likwiarzy]-; z a w ie ra jąc y  relikwie św. Andrz.eja Ko- 
1 ><*1 i . W miłym n a s i ro ju  rozs ta l i  się z.ebrain w zru ­
szeni (ą cichą a serdeczną. .sodalicyjną uroczysto­
ścią.

Służba nasza podczas rekolekcji  
zamkniętych we dworze.

lh-kolekcje zamknięte coraz więcej Rogu dzięki 
sz.śrzą s ię  w dw orach  naszych. P ra g n ą c  aby te dni, 
w których 1’nu Jezus  gości ipod daeliem naSz.Mii, 1>- 
ły dla wszystkich bez w y ją tku  domowników dniami 
laski,  możemy muszą służbę, kUń/ą w tym okresie 
wzmożony wysiłek i u trudzen ie  czeka, wciągnąć ' 
w orbit, korzyści i zasłu | |reko lftkey jnyeh  przez św ia ­
dome i dobrowolne z i cli Strony 'ofiarowanie swej 
pracy u i atencji rekolekcyjnej.

Zwykle przygodna lapli-czfca już  w w ilię  zjazdu 
rekolekcyjnego gotowa. Można wtedy zebrać domow­
ników wieczorem, w k ilku  słowńihli wytłumił rzyć 
i podnieść im rolę „Mai ty", k tórą  sp e łn ia ć  będą 
i wskazać, że unitą wziąć również udzia ł w lepszej 
cząstce „Mai ii" wzbudzanie.ni intencji, Składając 
wszelkie I n n ly  i zmęczenia t jc h  dni Rogu w ofierze, 
p racu jąc  w cisz\,  w skupieniu  i k ie ru jąc  często mysi 
ku P anu  Jezusowi w Xa,jsw. Sakram encie , k tó ry  po- 
wiuien hyc pi-Jtjjz lyr.lt parę  dni ośrodkiilnl cało-go 
domu.

•Można pO])rosić k a p ła n a  dającego rekolekcje luli 
też miejócowogo dnszpaĄterz.a o w ysłuchanie spo­
wiedzi osób za trudn ionych  w domu w tych dniach, 
tak ,  al»v mogły codziennie kcmmnikować.Jmądź to 
przed p ra c ą ,  runo',,-gdy k ap łan  w kap l icy  swe m o­
d li tw y  pćlmawia, bądź to >v ĆZfiSie .Mszy św., lub po 
miej. K siądz  rekolekcjonista  tak  chętnie do naszej 
próśb; się przychyli i u ła tw i  posilenie chlebem ży­
wota gromadne naszyć]^ pracowników. IV czasie bło- 
gOSbiwńeiistwa wieczornego niech Wszyscy złączą się 
we wspólnej całego domu krótkie j oliwili adorac ji  
: liołdu, sk ładanego wieJJiieniii (lośeiowi p rzebyw a­
jącem u ii nas. Po ukończonej p racy niech będzie 
Służjbie u ła tw io m  wstęp do kaplicy  na  pac ierz wie­
czorny.

0  ile lokadne w a ru n k i  ada to pozwolą, niechże 
w dniu  po ukończonych rekolekcjach i rozjezdzie go­
ści zostanie w kap licy  .Odprawiona Mssza jśw., ,w in ­
tencji tych wszystkich, k tórzy  swą pracą, p r z y  z,, nil i 
się Vlo rekolekcji. Można ujprOsić księdza! o wygło­
szenie k ró tk ie j n au k i  dla -domowników, tak ,  aby to 
na-bożeństv, o było —  w łaz  z w spólną K om unią  św. 
całego domu —  zakończeń ietii tycii dni b łogosławio­
nych.

Praez wciągnięcie wszystkich w „służbę P an a" ,  
ktoi-a tak  jednoczy i zespala, s t a r a m y  się Mu Stwo- 
rzic. z naszego domu Retanię, a w -gorącej wdzięcz­
ności za t!8J że raczył zamieszkać u nas, zbliżyć cltife- 
my WSz Bitki cli do Niego.

T. P.

S P R O S T O W A  i\ J — Na życzenie sodalicji k a ­
liskiej p ragn iem y  sp ros tow ać ni(“])o-rozumienie wy- 
mikające z pierwszych słów korespondencji, z-amie- 

ęjszrzon.ej pod ty tulem „Z teczki korespondencyjnej" 
w' num erze majowym l&ŚD r. Osoba, z k tó rą  au to rka  
tej koT-espundenrji. rozm aw ia ła ,  nie należ; do soda 
licji kalisk ie j.  A-dminist.raeja mniejszym stwierdza, 
że cała Soilalicja ka l iska ,  ber w yjątku  p renum eru j-  
s.Dwór M ari i"  i przeprasza: 'Sodalicję ka l iską  za te 
n iedopatrzen ie  w num erze majowym.

Święta Matki Boskiej w najbliższym kwarta le.

Sii rpień.

P.l. Xiepok Janógo  Serca .Marii. 
-(>. M. 1!. ( zęstOrhowłd;iej

U r*e.s-icn.
8. Narodzenie NT. M. p .
Lii. linienia Marii.
1.0. Siedmiu BoliMcń^N.- M. 

24. V  II. P . Okupu.

r a ź d z i c n i  U;

1. M. B. Różańcowej.
11. . l la r ie rw ń s tw a  X’. M. P



Wśród nowych wydawnictw i ksiqżek.
P o n i e w a ż  .nią w i e m,  czjf-, w e  w s z y s t k i c h  soćlali-  

i-jacli tak  jak w nas zej  i s t n i e j e  S e k c j a  P r o p a g a n d o -  
wa,  s p e ł n i a j ą c a  p oż y t e c z n e  ziuda.ii.ie i n f o c m o w a n i a  
u £ 9  o k s i ą ż k a c h ,  k t ó r e  1 rzeba pr zeczy ł  ać,  o n o w y c h  
w- yd awni r t wa ch ,  o p i s m a c h ,  n a d a j ą c y c h  s i ę  do k o l ­
p o r t a ż u  i ld.  .Może uje w ie dz ą p a n i e  o s t o s u n k o w o  
no wyj n p r z e d s i ę w z i ę c i u  w y d a w n i c t w a  św.  AAMjeie- 
( ha .

W y d a j e  ono  m i a n o w i c i e  (. zew. ,,.Jawne Ks i ążk i" ,  
■last -tó s z e ró g  . ładnie  w y d a n y c h  i c i e k a w y c h  ks ią że k ,  
obe j muj ą i  y,  h całą.  -ladcti y s ty k ę ,  w  Szerokim znaeze-  
iiii. tego s ł o w a .  B ę d ą  l a m  wi ęc  powieści , ' '  d i a nia ty.  
p a m i ę t n i k i ,  b i o gr a f i e ,  m o n o g r a f i e  ar ly , styczne.

Z a k u p  t \ c h  k s i ą ż e k  luirdzo t a ni c h  polega na p e w ­
nego r odz aj u  a b o n a m e n c i e  ( okoł o ll! k s i ą ż e k  roez-  
ni e) .  O c z y w i ś c i e  ijn więcej  bę dz ie  a b o n e n t ó w ,  t y m  
więcej  o t r z y m a m y  k s i ą ż e k  za tę  samą.  op ł at ę .

A b y  pa nie z or h nrtować,  j a k i e  dz ie ł a  z o s t a ł y  w  t y m  
roku w y d a n e  z f u n d u s z u  „.Tajnych K si ąż ek" ,  p od a j ę  
p a rę  t y t u ł ó w :  M.  Poziornuskiej , , /  motyką,  na s łoń  
<•«•", Z. .J. ( K a l i s k i e g o  „ W  e ie ni u  k o l e g i a t y " ,  Zof i i

Komunikaty
1. P r o s i i i n ,  by  rezolucji?- z j azdu pr ez yd e nt ek ,  

p od a ne  w  a r o k n l e  w s t ę p n y m  n in i e j s z e g o  nnni eru ,  
b y ł y  o d c z y t a n e  i p . z e d y s l a i f o w a n e  na z e b r a n i a c h  

wwdziu łow w s z y s t k i c h  naszM-h s o d al i c y j  z w i ą z k o w y c h ,  

a l akż e  by by ł y  o m o w i o n e  na w s z y s l k i i  li n a s z y i h  

Ogólnych zeln aniae l i  -sodal iry j nych w j es i en i .  Są one  

b a r d zo  w a ż n e  i w s z y s t k i e  (sodalicji* z naj dą  w nich  
d u żo  m a t e r i a ł u  do p r z e m y ś l e n i a .

'2. K i e  u m i e ś c i l i ś m y  dla  brakl i  m i ej s cu  w s z y s l  

kich r c f e r a l ó w  z j a z d o w y c h  w n u m e r z e  s i e rp n io ww m,  
z amieszczam; ,  t y lko  r e f e r a t y  pani  Pol  w o r o w s k i e j ,  

p. S t a r o w i e j s k i e j ,  p. Ala Ilkow skie j. Resyd.ę refera-  

l ów,  bandizo w a r t o ś c i o w y c h  i p i ękn ych ,  m u s i m y  o d ­
ł o ż y ć  n a  późni ej .

. 'Jfe,  X a  ż y cz en ie  p a ń  pod;i j'>ii)y ojaltżej  z a w i a d o ­
m i e n i a  o dw óc h w ie l k i c h  z ja zd ac h k a t o l i c k i c h ,  k t ó ­

re odbędą s i ę  tej j e s i e n i :

K o s s a k  n ow a  p o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a  z X V I 1 w., Kuge-  
nn is za  P o m i s z o w s k i e g o  „ P o d  s l o n c m ,  ktoii> nie z a ­
chodz i " (c ieką wi e  o p i s a n a  podróż  n as z c e h  uc zonyc h  
do F i n l a n d i i ,  N o r w e g i i  i L a p o n i i ) .

Ala On w r a że n i e ,  że to n o w e  w y d a w n i e l w o  może  
s i ę  nam bar d zo  pi zydać ,  dla d w ó ch  c e l ó w.  Najpierw'  
b ę dz i e my  .miały mi lą ,  c i e k a w ą ,  t a n i ą  a z a w s z e  wal  
t ośe io wi i  l e k t u r ę  na z i m o w e  wi ecz ory .  A  poza t.vm, 
dzi ęki  p i i zys tęp nym w a r u n k o m  p r e m u n e r a , v r a t a l ­
nego ku ima,  b ę d z i e m y  m o g ł y  s t w o r z y ć  t a k  j a k  to już  
w p a r u  s o d a l i c j a e h  pań wiojiskich ma mi ej sce ,  l ot ne  
czy lei  u u , w s p ó l n e  dl a o ko l i c zn yc h  d w o r ó w  i n a u c z y ­
cielstwu!.

Tani  gd z i e  z tych l ub  i nn y ch  p o w o d ó w  nie daj e  
s i ę  w p r o w a d z i ć  c z y h dn , P Po . S tę i> u, . s tworzenie  t aki ch  
l o tn yc h  bi b l io t ec z ek  b y ł o b y  w s p a n i a ł y m  o s i ą g n i ę ­
c iem.

T m * b a  s i ę  wi ęc  „. Ia-snymi  K s i ą żk a in i f k  zaintejee'i  
s o w a ć ,  a W y d a  wnic f  wo św.  W o j c i e c h a  w . Po zna ni u  
udzi e l i  n aj c hę t n i e j  w s ze l k i ch  po tr z eb nyc h i n fo r ma cj i .

Ko (h i l is l-a .

Sekretariatu.

A S t u d i u m  K a t o l i c k i e  na t e m a t  „ Z a d a n i a  kul -  

t u r \  ka to l i ck ie j  w Polsce-" odb ęd zi e  s:i.ę w  roku b.ie- 
żą-eym w K r a k o w i e  w d u i a c h  od L— 7 p a ź d z i o r u i k a s  

Najwąybituięj . s i  p r e h “g en c i  o uni wi ą  temat  (en,  t ak  

i nteresując; ,  dli) k a ż d e g o  k a t o l i k a  z p u nk t u  wi dz e ni a  

za ró w w.) t e o r e t y c z n e g o  j a k  p r ak ty c zn eg o .  S z c z e g ó ­

ł o w e  p r o g r a m y  u k a żą  s i ę  w p i s m a c h  w  p i e r w s z y c h  

dni . i ch w r z e ś n i a ,  mo żna  . s i ę  po nie z w r a c a ć  t akż e  do  

N a c z e l n e g o  1 11-st.yi ul u -Akcji K at o l i c ki e j ,  P oz na ń,  
Al .  Ala rei a k o w s k i e g o  22.

T y d z i e ń  s p o ł e c z n y  .Młodej 1 n te l i g e n e j i  K a t o l i c ­
kiej  odbędzie,  s i ę  w d n i a c h  od S i S - Ł K - s i e r p n i a . ( i ló w-  
nym l e m a t e m  o br a d będzie  „ i B c h  k a t o l i c k o - s p o ł e c z  

uy wob ec  ż yc i a  wiąpótezesn-ego".  I n f o r m a c j i  udziel;  
S l o w .  A k a d e m .  „(Adrodzenie",  Lubl in ,  U ru.Avew.vtal.

W y id ia w c a : Zwńąziek Kockdieji P a ń  AYiełj&kich aa Połsce.
T Ł aiak to r: Zofia W łodkow a, Kraików, Aki,*\v^ki-Gjgo 5.

I i o d a  k e j a  i Ani i i i i i i s i t f -aej -a ,. 1) w < u-u M a r v i “  — • K r a k ó w ,  ul .  W w Shtew sfld iśgO  fi.

D r u k a r n i a  „ P o w ś c i ą g l i w o ś ć  i Pracal* w  K r a k o w i e ,  ul .  K a z .  W i e l k i e g o  ftfi.


